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Sprawy budownictwa mieszkaniowego i zł;ch finansów g m in i# .
W ARSZAWA, 16. czerwca (tel. w ł . ). 

W  niedzie lę rozpoczął się w W arszaw ie 
zjazd „Związku Miast Polskich*1 w  sali 
Rady miejskie). Na zlazd przybyło prze- 
s^lo 600 delegatów, .reprezentujących 509 
miast z logólnej liczby 635.

Zjazd zagaił prezydent miasta W ar­
szaw y inż. Słonimski, p0czem do k o n an;o 
w yboru Prezydium Zjazdu.

Min. Składkowski w krótkich sło- 
wach pow ita ł zebranych, wzywając ich, 
aby f rak iow ali  wszystkie zagadlnienia z 
punktu zagadnienia gospodarczego, a '"je 
politycznego.

Przy  sprawozdaniu  z działalności Za­
rządu za rok 1928 i 1929 oraz komisji 
rewizyjne] w yw iąza ła  się ożywiona dy­
skusja, w  które] odezw ały  się głosy sil­
n ie  .opozycyjne.

Po przerwie wygłosił  dr. Zawadzki 
referat a a  temat

„Sprawa b im ow nictw a  m ieszkamoy 
w c g o “.

Zasadniczą tezą referatu był projekt przy*- 
mtisowej pożyczki budowlane] na cele bu 
■downictwa mieszkaniowego. Na tę przy­
m usową pożyczkę, w ed ług  projektu, skła­
dać iby s,ię (miały opłaty właścicieli domów, 
sfer p rzem ysłow o - handlowych oraz 
w\szystkick loka torów . W łaściciele n ieru ­
chomości musieljby włiieść sutńę, równa, 
jąeą się wysokości rocznego podatku od 
nicrudiomości, płatnicy -podatku przemy­
słow ego  w- wysokości rocznego wymiaru 
tego podatku, a inni lokatorzy opłatę 
w w-ysokości rocznego  w-ymiaru podatku 
dochodowego. W edług  obliczeń referenta 
pożyczka ta  miałaby d'ać 415 rnilj. zł. i 
byłaby um arzana w’ ciągu lat 30 i opro­
cen tow ana  na 5 proc. Poza projektem p o ­
życzki dr. Zaw-adzki proponuje wprow-a- 
d /en ie  przymusu dostarczenia mieszkan 
pr,aiaow nikom, tj. przez instytucje p ań ­
s tw o w e i sam orządow e oraz zakłady i 
pizedsiębiorstw-a, za trudniające ponad 500 
prac o w n ików

Drugi dzień Zjazdu rozpo-cząl się od 
dalszego ciągu dyskusji n ad  sprawą bu • 
ćiownictw-a mieszkaniowego. Treścią by-- 
skusjj budow lanej było atakow anie ochro­
n y  lokatorów', w  której przedstawiciele

kamieniczników7 dopatru ją  się źródła bez- 
wjadu budow lanego . Ze strony nas/ych 
tow arzyszy s tanow isko  kamieniczników 
spotkało się z kategorycznym oporem, w 
dyskusji o finansa-ch i kredytach komu­
nalnych przem awiał prez. m Łodzi tow. 
Ziemięcki.

M o w a  ton . prez. Z iem ięckiego
wywTa,rła wielkie wrażenie i zawierała zna­
komity ocenę stosunków7 gospodarczych w: 
Polsce.

„Nie może być niow-y o wyjściu z 
chaosu gospodarczego bez^pow rotu  do 
przestrzegania praworządności w7 Polsce. 
Jako samorzącfc)wjee p r lgną łbym  zgodzić 
się z tą częścią Zjazdb, k tó ra  domaga 
się w )e l im in o w a n ia  polityki w dyskusji 
zjazdowe].

Niestety, w  stosunkach J ikie panują 
w7 Polsce jest to rzeczą niem ożliw ą, aibo- 
w-jern politykę to

złą  po litykę  itpr.anda rząd
w stosunku do samorządów', tam ując a 
naw et uniem ożliwiając wysiłki samorządu.

Jako przykład daje tow7. Ziemięcki 
spraWA u reg u lo w an ia  finansów7 miejskich 
W ypracow ane w tej dZiedzinje plany i 
projekty przez Zwbązek Miast, przedsta­
w iane  były odpowiednim czynnikom rzą- 
dow7ym. Rezultatu n i e b y ł o  żadnego. Wówr 
czas za in ic jow aliśm y konferencje z posła­
mi i sena to ram i,  którzy zajmują się spra­
wami sam orządow em i, -b'ez różnicy kie­
runków7 politycznych.

Konferencja jeunomyśtlttt e uchwaliła, 
żc ustawra  o fjnansach miejskjch jest spra­
w ą wielkiej wragi i ujecjerpiącą dalszej 
zw łok i  i w in n a  być bczwdoczfie zała- 
tw io n a  przez Sejm w7 myśl propozycji 
Zw iązku Miast.

W  dwa dni później Sejm zos ta ł  ode­
s łany  do domu, pracę ustawodawTzą za­
hamował,no. Czy to l i e  jest polityka zla, 
o której tyle się mówi na Zleździe? Prze­
c iw ko  takiej po lityce pro testu jem y. Tow. 
Ziemięcki podkreślił w swem przemówie- 
niu, że cała poijtyka rządu w 0bec potrzeb 
samorządu a 0wodzi braku zainteresowania 
się rządu potrzebami społeczeństwa.

Z tego w ynika sytuacja, w  której

olbrzym ia w iększość sp-iolecreństa^a 
niempi zaufania do  rządu

i ao m ag a  się przyw rócenia w70lności pracy 
ciałom ustawodawczym . |

Mówrca w  imieniu delegatów socjali­
stycznych złożył nast. rezolucję:

Dotychczasowy wysiłek samorządu i 
n iejednokrotne w7ystajuenie Zw. Miast w 
kierunku w zm ocnienia podstaw fhia:l1 sów­
kom unalnych nie spotkały się ze zrozu­
mieniem i poparciem sfer rządowych. T e ­
renem  na którym spraw y te m ogły  i po­
w in n y  znaleźć rozw iązan ie  są ciała usta­
wodawcze.

Zjazd uw-aża, że
sparaliżow anie .prac ustaidódsuwczyćh 
odbija się fa ta ln ie  na iiaj\waż\iĄlej\szy<ćlf 

spraw ach państulaw ych, 
a między jnnem i n a sprawie kredytu i f i­
nansach komunaltnych. Bez ich należytego 
ro z w iąza n ia  samorządy nie są \ył stanie 
spróstać ciążącym n a  nich obow iązkom 11, 

Przem ów ienie  tow . Ziemięckiego by­
ło przeryw ane w ielokrotnie oklaskami i 
spotkało się z wielkiem uznaniem więk­
szości Zjazdu. U s iłow ał z ujm  polemizo­
wać pos. Tomczak z B. B., który starał 
się przekonać o nienagajMym s-tanic pra- 
woitządności wt Polsce i ponfawnran s to ­
sunku rządu do społeczeństw a. (W  tem 
miejscu ze,rw7ały się okrzyk]: „nazyw a się 
Polaków  narodem  id jo tów 11).

Popołudniu  odbyło się głosowanie 
nad poprąw7kami w nicsion emi do statutu, 
o rganizacji  kredytu kom unalnego i finan­
sów miejskich. Tezy 'przedstawione prze1- 
re fe re n ta  Ilskiego i tow. Zbrozynę zo­
s ta ły  jednom yślnie  uchw7alon e.

Przy głosow7aniu w niosku zgłoszone­
go iiwzez Pos. Staniszkisa ( N D \  dotyczą- 
cego odpowiedzia lności rządu za stan fi. 
Hansów7 komun ainych wĄnjkła awantura 
w y w o ła n a  przez posła Downaro\vic:a i 
ław n ik a  Piłackiego (BBS). W  głosowaniu 
wuiiosek pos. Staniszkisa uzyskał 117 gł. 
przeciw7 118. Wstrzymali sję od glosow-a- 
n ia  nacjonaliści żydowscy w  imieniu któ­
rych złożył oświadczenie sen. Truskier, 
oraz Poalej S jon, w imieniu których o- 
swóadczenie złożył r. Lew . Przeciw7 wnio­
sków7] jiosła S tan iszk isa  głosow ała sa­
n ac ja  i B B. S.
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a prawu i wolność, o chle-j i pracę.
Odezwa demokracjJ polskiej do narodu.

Przed  kongresem w Krakowie.
WARSZAWA, 15.. 6. Komisja w yko­

naw cza  stronnictw  wchodzących w skład 
C en tro lew u  w ydała wczora] odezwę na­
stępującej treści:

O b y w a te le ! S tronnictw a dem okraty­
czne lewicy i środka reprezentujące zor­
g a n izo w a n e  m a sy  pracującego łu m i P o l­
sk i  w zywąJą Was n a  niedzielę 29 czerwca 
1930 r. dlo Krakowa, abyście na wielkim 
kongresie  obrony p raw  i wolności ludu 
dali sw obodny  wyraz temu co nas gnębi 
i  boli, abyście d0nośnym  głosem pow ie­
dzieli, co sąd źc ie  o obecnem położeniu 
państw a  i jak je  widzicie drogi wyjścia 
z dzisiejszej b jcdy 1 nędzy.

Przedstawiciele Wasi, których p o s ia ­
liście do  Sejmu i Senatu, aby nad  dobrem 
W aszem  radzili,

mają ^dziś Wsta zam kn ię te .
W  pra-cy sw7ej napo tykają  ciągle na 

niezliczone przeszkody i trudności i na­
rażan i są na

na obelg i zn iew agi
za to  tylko, że wTykonując powierzony Im 
przez Was m anda t  -pilnują, aby gospodar­
ka p ań s tw o w a  prowadzona była zgodnie  z 
gram em  i ku p o ży tko w i ludności. Dziś 
więc W y sajni przem ów ić musicie.

Rozgorzała w Polsce ostra  walka, w 
której o w ielkie idzie rzeczy. Z JedneJ stro 
n y  stoi niezależna w iększość  S e jm u , k tó ­
ra chce gospodarki w  -państwie

opartej na pnciwie i porządku p r a ­
w n ym ,

która uznaje, że p raw dziw ie  silnym Jest 
tylko rząd  Wpoajrty na zaufaniu ludu,* rząd, 
który n ie  ucieka od tfdpiowicdziahiośca 
przed przedstawicielstwem  n a ro d u  i nie 
boi jego kontroli.  Z drugiej s trony ludzie, 
którzy posiedli  w ładzę i spraMUją Ją, g łu ­
si na ciężkie po łożen ie  mas p.r-aciiją,cy\:h 
Sckceim żą  ich Wol.ę Ludzie ci tra 'k tu ją |o- 
g )1 obyw ateli  [jako Jbiepnych płatników' po­
datkowych i po k o rn e  narzędzie ich woli 

Taki s tan  dłużej tpwać nie możę. Kry­
je on  w; isobie zbyt wielkie

niebez.piieczeństiu'o kMa P olski
i (ego ludności, aby można go bezkarnie 
przedłużać. W alka  o prawo, o ład i porzą­
dek prawmy w państwie s taje  się w tych 
w arunkach nakazem obow iązku  narodow e­
go . W atkę  tę musi piodjąć cały naród ,  a 
przedewszystkiem zaś zorg a n izo w a n e ma­
sy ro b o tn ikó w , wiośęńan i inteligencji ppa 
cującef. '

Do w alki tej Was wszywamy obywa­
tele. Przyjdźcie przeto  na  niedzielę 29-go 
czerwca b r .  do  Krakow a, aby tam w spól­
n ie  ustalić wskazania d o  dalszej wadki. 
Przyjedźcie m ąsowo ze wszystkich Zakąt­
ków państw a dokąd tylko wieść o naszym

| kongresie  W as dlojdzie, aby głośno  i ener­
gicznie wobec kraju całego wyrazić W a­
sze żąaania.

Zgrom adzeni z całej Polski w  K rako­
w ie  stwierdzimy, że Jest w o lą  naszą nie­
z łom ną  : i

Aby wr Polsce raz wreszcie zapano(vvał
lad’, porządek i spokój w ew n ętrzn y .

Aby jedyną poastaw 7ą rządów  były
ró w n e  dla w szystk ich  prawa, a nie sa- 

m ow ola  je u n o s tk i tub  fd j zauszn ików .
Aby ci, co rz ąd y  nad  narodem spra- 

wmją za sw7c czynności i gospodarow anie 
groszem publicznym byli

iprzed  przedstaw icielam i narodu o d ­
p o w ied zia ln i.

Aby naród przez swych przedstawi­
cieli miaf

pralne pretwó kontroli,
a Jego  przedstawiciele możność w ykona­
nia tych obowiązków' do pełnienia których 
są powTołam .

Aby główmy wysiłek i troska naczel­
nych w ładz państwa skierowane były dla
zapew nienia  d d e b a  i {.racy m ilionow ym  

rzeszom  ro b o tn ikó w  i n lo ścian
cierpiącym dziś  głód i nędzę z pow odu 
bezrobocia i kryzysu  gospodarczego, upa­
dającym pod ciężarem nadm iernych podat­
ków7 i wydatków państwowych.

Aby polityka waszego irządd stale mia­
ła to  n a  oku, że lud polski gotów7 jest za- 
wTsze do oblrony całości i niepoaległości 
swej ojczyzny, gejrąco Jednak miłuje po­
kój i p ragn ie  dobrych stosunków zc sw y­
mi sąsiadami.

Aby Wojsko, które naród1 cieżkienn o- 
fiarami utrzymuje, służyło Jedynie celom 
obrony  państw7a i

zw.Ua s ta ło  oa walk o nl-a lze i rzą­
d y  w  państw ie . 1

Krisa chu ych
Mimo rozpaczliwego położenia finan­

sow ego lwowskiej Kasy chorych z powo­
du „św ie tnych"  rząd ó w  komisarskich i 
pozbawia się chorych praw a do pomocy, 
komisarz Kasy zakupił trzy auta osobowe, 
które jednak  dotąd  nie zostały  urucho­
m ione, bo ciągle dokupuje się Jakieś czę­
ści składowa, mimo, że au ta  mają być 
now7e (! ).

Auta te zakupiono aż w  Rzeszowie, 
jako źródle taniości samochodów w7 P o l­
sce, znanym tylko y . Nadźieji. Auta mają

Obyw7a te Ie ! Krw awym znojem , o f ia ­
rami i pośw ięceniem  najkpszych synów  
ludu polskiego p o w ita ła  Polska z d ługo- 1 
letniej n iew oli ido niepodległego bytu. 
Wielkie ofiary p o n o s i  lud dla utrzymania 
zdobytej w olności nąrodu. Ma on jednak 
tę świadomość, że fundamentem wolności 
narodu

musi być w o ln o ść  i d o b ro b yt naj­
szerszych mas ludow ych ,

które pianstwo żywią i utrzymują oraz bez' 
w zg lęd n e  przestrzeganie p raw a . Te fun- 
uam enty

. .są d z iś  w  fiaristrrie zagrożone.
K ongres,  na który W as -do K rakowa 

wrzywTamy, musi te funaumenty wzm ocnić , • 
musi wrzbudzjć w7 masach ludowych wiarę, 
że niema takich trudności, z których by 
państw o  w spólnym  wysiłkiem swych oby­
wateli nie w7yszło  zuycjęsko, musi stwier­
dzić, że niema w7 Polsce takiej jednosYki, 
któraby się mogła postaw ić  pdnad1 prawo 
i p o n ad  naród cały.

Zatem wszyscy n a  Kongres obrony 
plraw i w olności ludu .  Wszyscy na dzień 
29 czerwrca do  Krakowa. Na w alny  prze- k 
g ląd  sił ludu ą

do  w alki o p raw o i w olność, o lad  1 
i p orządek , o eldeb i pracę.

W sp ó ln y  fro n t nuis hMow'ych zw yc ię ­
żyć musi.

Niech żyje kongres obrony  p ra w  i 
w olnośc i ludu.

Niech żyje n iepodleg ły  lud Rzeczypo­
spolite j Polskj.

P o d p is a n e : Polska partja  Socja listy­
czna, P SL . W yzw o len ie , S tronn ictw o  C hi 
PSL. Piast, N ieza leżn a  part ja Robotnicza, 
P olsk ie  S tro n n ic tw o  C hrześcijańskiej D e ­
m okracji. 

i —o —

kupuje auta.
być przeznaczone dla lekarzy odw iedza­
jących chorych, ale doświadiczeinła uczą, 
że służą one  komisarzum, Rh rodzinom 
i znajomym.

Jest wiele mówiące, że oszczędza się i 
g rosze  na  lekarstwach, ale są pieniądze 
n a  samochody. Teraz widać jes t  taka eko- 
nomj,; sanacyjna : można chodzić bez bu­
tów , byle był frak i cylinder. Z w łasz­
cza frak Jest teraz potrzebny, gdyż służ 
ba lokaja jes t  teraz szczególnie ro^pow7 
szechmona.
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Sanacyjny wyścig pracy na ul. Pnnińshiegn
Z dum ieni lw ow ian ie  obserw ują od 

pew nego  czasu znamienne zjawisko.
Po  napędzeniu  starej rad y  miejskieJ 

z pow odu rzekomo „fatalne] gospodarki 
„S trzelnicy", prasa sanacyjna psy wieszałą 
n a  b. p,rez. Neumannie. Zorgajniizowdnio 
specjalną wycieczkę na  ul. P o ruńs’kiego, 
aby naocznie pokazać jego  prywatę, obar­
czoną  gospodarkę. Słowem p. Neuman0 
odszedł z ratusza n ap ię tn 0w a ny jako ko- 
rupcjonis ta  itp: Komisarskie .rządy były 
podobno  potrzebne, aby tę stajn ią Augja- 
sza oczyszcić.

Ale Już Nauolski tańczył w y trw a le  
na  „Strzelnicy", n iedaw no sam p. w oje­
w oda Gołuchowski odwiedził w dom u cho 
rego prez. Neumanna, no w o w y b rany prez.

.W A R S Z A W A . 16. C zerw ca. (R a t.] D z ien n ik i 
•donoszą z L o d zi o senzacy jm em  w ła m a n iu  d'o- 
k o n a n e m  ido k a s  R a n k u  H a n d lo w eg o  * Lodzi. 
M ianow icie, je d e n  z d y re k to ró w  B a n k u , K a li­

n o w sk i w szed ł w czora j o  g o d z in ie  10—tej w ie ­
c z o re m  do g m a c h u  B a n k u , zau w a ż y ł Krak w o ź­
n eg o  H o ffm an n a , 'k tó sy  o  tej p a rz e  w in ien  tu m  
l>c n i6 d y ż u r. S k ło n iło  go to  do  -p rze sz u k a n ia  
w n ę trza  B a n k u , ,51 p rz ed e w sz y s tk iem  p o n n e sz f  
c ze ń  k a s  O k a za ło  s ię , że  zainJn  .sSjairbcia .są. n a p u ­
szo n e . a sk a rb ie c  z a irza śn ię ly . W sk a rb c u  by ło  
p o n a d ’ 200 ty s ięc y , zł. k tó re  z ap ew n e  jp b d ły  łu ­
p e m  w łam y w aczy . R o zatem  zo sta ł iHoztii v .f i ty  
szei eg in n y ch  k a s  p o d rę cz n y ch , z k tó ry c h  stoiłSI 
dzionio g o tó w k ę , w n ie u s ta lo n e j jeszcze  w y so ­
k ośc i. D a lsz e  b a d a n ia  p rz y n io s ły  jeszcze  b a r­
d z ie j  se n sa cy jn e  o d k ry c ie ;  o to  b an d y p i w  liczbie

„Z jazd"  peow iaków , tych co to  Pol 
skę uziś w arendę Wzięli, a w okresie 
walki o Wolność plnzeważnje pomniejsze, 
najczęściej p rzedpokojowe służby czynili, 
wykluczył z cz łonków  P. O. W. And'fze/a 
Struga, piewcę „ Ju tra" ,  „Dziejów jedbe- 
go pocisku", „M ogiły  nieznanego żołnie­
rza" . . .  1

Zjechali się naczelnicy w ydz ia łów  
bezpi “czeństwa, któ,rzy d a w n o  przekreślili 
sw o ją  przeszłość, o ile Ją w walce prze­
chodzili i Andrzeja Struga poprosru w y­
kreślili. Decyzja słuszna, wjelkie nazwi­
sko And,rzeja Struga nie może figurow ać 
na Wspólnej liście Switalskich, Miedziń- 
skich, Burdów ]td. Dobrze sję stało, że 
je wykreślili. Andrzej Strug pozostanie 
w  historji  P. O. W. w  św ietlanej aureoli, 
n a  kartach jej bohaterskich zmagań i ide­
owej p|racv, pozostanie  na, kartach walki 
o w yzw olen ie  ludu polskiego, o co walka 
trw a i po maju 1926 r A z tą da tą  dla 
uzurpujących sobie miaino Jedynych dzie­
dziców P. O. W. wspólna kar ta  dziejów 
się zamknęła. SwTitalscy, Góreccy, Miedziń 
scy poszli z Rauziwiłłami, Meysztowicza-

Btzozowski wr pierwszym swem przemó 
w ien iu  na ratuszu gloryfikowmi gorącymi 
s łow y erę rządów  „Strzelnicy" w magi­
stracie, a onegda j cale iioWe prezydjum 
miasta pierw szą wizytę urzędową złożyło 
poniewieranem u tak  niedaw,no swemu po- 
przedlnikowi. Przypuszczać należy, że te­
raz p. Neumaiinowi ul. Pon ińskiego n ie 
w ypom inali,  choć musieli nją jechać, aby 
się clo jego mieszkanja dostać.

To wszystko świadczy o „m oralnej" ' 
metodzie politycznego działania. Najpieiw' 
się cz łow ieka obryzga błotem, aby zająć 
jego  miejsce, a gdy się celu dopięło, w y­
ciąga się doń przyjacielskie dłonie. Jakże 
brudne są te ręce, które są zdolne do ta­
kiej .roboty.

około 6scm  ,rozpoczęli p racę  o go,Iz. 6 -te j pop'.1 
w szystkidh zaś. k tórzy  przybyli w tym  oz^sie 
do  Bnnfk-łi zatrzym yw ali .siłą poczsm  zatrz.as4Jw.aJi 
ich w skarbcu. Z am knięty  został praw dopodobnie 
d y rek to r I4rzędpelski i 'dwóch woźnych

Y / A ' / K L O L Y  W  LA M A M  \

W ABS/.AW A. *16. Cze,rw,ca. (tel. w ł.] Jak  sin 
'dow iadujem y, 'Uwięzieni w SkaMOu1 prfejowniiay 
banku  zastali n a d  r^aium uw olnieni przez (pirzy- 
byiyCh z W arszaw y specjalistów  ślusarzy . Z ze­
znań -idh w ynika, że bandytów  by ło  6, w tem 
jc na  'kobieta. B \li  oni zaopatrzeni w najlepsze 
przy rządy  do p ru c ia  kas. W łam yw acze Skradli 
300.000 złotych w w iększych banknotam i, n a to ­
m iast nie irozbijia-li m niejszych schow ków .

•—O—

mi, Potockimi i innymi B,ranićkimi, a 
Andrzej Strug pozostał z tymi, co to na 
m iano  „bandytów z pod Rogowca" rze­
te ln ie  zasłużyli.

Pp. z dzisiejszej sanach m oralne j mu­
szą wykreślić z pośród siebite m etylko 
Andrzeja Struga, ale wypalić zelazem 
wszelkie  w spom nienia  tej przeszłości, na 
której wspom nienie żubrów", co to u tro- 
n o w  się łasili, nagła  krewr zalewa.

W alety na  front walki z w łasn ą  prze­
szłością, z wrJasnymi młodzieńczymi idea­
łami ! Ramię w ram ie  z Radziwiłłami, w 
ich pełnem żarcia obozowisku.

A może zawsze tylko wTaletami byli­
ście? „ (

O czem Senat bęozie radził?
U sta lo n y  p rz e z  m a rs z a łk a  • so n a tu  'p o rząd ek  

d z ie n n y  p o sie d ze n ia  sefcatu  n a  dż ięn  18. b. fu. 
z aw ie ra  9 p u n k tó w .

N a  p ie rw sz e m  m ie jsc u  z m jd u jte  s ię  w y b ó r 
w ic e -m a rs z a lk a  se n a tu , na  m ie jąae  zm aylego tow. 
R o sn e ra . LNa d ru g ie m  je s t sp ra w a  -  d ro b n y c p  
d z ie rż a w  ro ln y c h , m ię d z y  m n e m i je s t  sp ra w a  
z m ia n y  u s ta w y  o s to su n k a c h  s łu ż b o w y c h  n a u ­
czy c ie li.

„Cios w herce Hairnwehry".
Wydalenie z Aurtrji szefa 

sztabu Heimwehry.
\V lm Tnfi-. 1 fI. czenyc.a. (P o t.)  W y d a le n ie  m a ­

jo ra  R ah sta  z Austaji w y w arło  w  W ie d n iu  s iln e  
w ,rażenie. R ab st b y ł «ssekiin .sztabu1 H eim w olir.y , 
a o p ró c z  tego s ta ra ł  s ię  u p ra w ia ć  p o lity k ę , ił 
m ian o w ic ie  u siło w a ł n a rz iu ą ć  H e im w e h rz e  p r o ­
g ra m  n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  z p o d  z n a k u  h iti ie -  
a o w eó w . Ro u c h w a le n iu  u s taw y  o ro z b ro je n iu  
w zyw ai R ab śt do w a lk i p rzec iw k o  rz ą d o w i S.cJio- 
b e ra  i p ro p a g o w a ł p rz e is to cz e n ie  się  RLłim w eJi- 
r y  w  stro n n ic tw o  p o lily czn e . R ra sa  lew icow a 
tw ie rd z i, że  P n b s t s ta le  jeźd zjl d'o W ło ch  i że  
s la m lą d  p rzy w o z ił in s tru k c je  d la  H e m iw eh ry .

D z ien u ik j p rz y p o m in a ją , że  b ra ł  o n  u d z ja ł w  
zam ae lfii .sianu, u ^ j i t z o i n  111 w M en i.z& uh  ju-zez 
K a p p a , a p o n a d to  p o d e jrz an y  by ł o w spó ł 11-  
d z /u i w z a m o rd o w a n iu  K a ro la  Liebkn& ehtiu i  
Róży7 L u ssu n ib m g .

W ład ze  p o lic y jn e  p o z o staw iły  R ab sto w i w y -  
i ió r  g ra n ic y  do k tó re j m a  być. o d s ta w io n y . W y -  
K rał o n  W io ch y , D ziś p o p o łu d n iu  o d lec ia ł 
P a b s t  w  to w a rzy s tw ie  żo n y  sa m o lo te m  d o  W e ­
necji.

Y W zo/ai i cizis Z arządzone  zo sta ło  w e W ie ­
d n iu  pogo tow ie  p o licy jn e. S p o k ó j m e  zo sta ł j r z e z  
coły7 d z ień  zak łó co n y .

( la la  p ro sa  w ie d eń sk a  p o c h w a ja  z a rz ą d z e n ia  
po lic ji. J e d jn je  o ą ja n  n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  
,,D euts!ch- O esle rr . T ag e s-  Ż e itu n g 1' n azy w a  w y ­
d a le n ie  B a lis ta  c io sem  w  senąe -H eirnw ehry .

—o—

Potworna bzrodnia z zemsty.
Śmierć brzemiennej kobiety 

i czworga dzieci w płomieniach,
K A T O W IC E  16. cze rw ca . (Rat. i Z B y to m ia  

d o n o s z ą : O n eg d ajsze j n ocy  p o d ło żo n o  z b ro d n i­
czą  rę k ą  og ień  p o d  d o m o stw o  g ó rn ik a  Jalkóba 
K iszki, w e  w sj S tirdnicw  k o lo  B udy , w pow . 
ra c ib o rsk im  P o ż a r  m o m e n ta ln je  o g a rn ą ł d re w ­
n ia n e  śc ian y  b u d y n k u  ze  w szy stk ich  s lro n . W i 
d o m u  z n a jd o w a ła  s ię  w ty m  cza s ie  ż o n a  K iszk i, 
o czek u jąca  ro z w iąz an ia  i 6- r o  dz ieci, z Któ­
ry c h  4, w w iek u  o d  la t 7 do  11 sp a ło  n a  
s try c h u . K iszk o w a  zd o ła ła  się  p rz e d rz e ć  z  
dw ojg iem  dzieci p rz ez  p ło m ie n ie  odnosząc, sz e ­
re g  .ciężk ich  p o p a rze ń . w sk u tsS  k tó ry c h  m s tę l jn ie  
zm a rła , ę z w o ro  dzieci, śppącycji na" s try c h u , p o ­
n io s ło  śm ie rć  w ognju . R o żu r s traw i! •dószętn ie 
d o m  m ie sz k a ln y  i z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r z e  
w a z  z ż y w y m  in w e n ta rze m . Ja k ó b  K iszk a  z n a j­
d o w a ł s ię ; 'w  ty m  c z a s ie  w  prae-y n a  k o p a ln i v 7 
S ośn icy . Ja k o  sp raw ca  o h y d n e j z b ro d n i wschodzi 
je d y n ie  w ra c h u b ę  b ra t  K iszk i Józef, k tó ry  
w k ró tc e  po  wyjraMku zn ik ł bez ś lad u . O d g ra ża ł 
on  s ię  b ra tu  zem sta  zn rz e k o m e  p o k rz y w d ze n ie  
ę o  w p o d z ia le  sp a d k u  p o  ro d z icach .

—o —

Tragiczny finał zawoduw
lotniczych.

A łE D JO L A N . 16. c ze rw ca . (‘P a t .]  W  .czasie 
zftwortóW  lo ln ic z y d i n a  lo tn isk u  C in ise llo  .p o d  
n a p o n  m  p u b liczn o śc i p ę k ła  b a lu s tra d a , p rz y -  
c-zem 80 o só b  o d n io s ło  ra n y . w tem  2 c ię żk ie .

W cza sie  ląd o w an ia  je d e n  z sam o lo tó w  p rz e ­
w ró c ił s ię  p rzy ezem  lo tn ik  d o zn ał c iężk ich  o b ra ­
żeń . w7sk u te k  k tó ry c h  z m a rł w- ci%gu n«*ty.

—o—

Sprawa dóbr kamory cieszyńskiej.
S ad 1 N a jw y ższy  o d rz u c ił sk a rg ę  k a sa c y jn ą  trz e c h  

a rc y k srą ż ą t d o m u  H ab sb u rg ó w , d o n m g ający  s ię  
zw7.ró'Cenia - d ó b r  k o m o ry  < ie szy ń sk ie j, p rz e ję ­
ty ch  sw ego  c za su  p rzez  państw ro.

Zachwalę włamanie no banku.
Po rabunku, bandyci zamknęli w sscarbcu pracowników, którym

fjiozi uduszenie.

Walii pizy »swo)er robrcie.
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J Ochman przed sadem.
W myśl zapowiedzi podajemy poniżej 

(przebieg sobotniej rozprawy Jann Ochma­
na przeciw ko ,,Dziennjrkowi Ludowemu".

Pierw szy jako świadek zeznawał dr. 
Arnold Kolischer.

W  r. 1924 zostałem  Jwybirany — ze­
znaje  Jdjr. Kolischer — do zarządu Z w ią ­
zku Olcr. Kas chorych we Lwowie, gdzie 
pełniłem  funkcje wiceprezesa. W tym cza­
sie miałem ciągłą  styczność z ówczesnym 
'prezesem Janem  Szczyrkiem. P rzypominam 
sob ie  dokładnie,  że Szczurek w  sposób 
w yją tkow y  popierał J a n a  Ochmana.

Zdiamem św iad k a  Ochman był urzęd­
nikiem  (pttiac-owitym, miał jednak  jieWmp 
w adę, 'w  szczególności |za wys,0kie w yobra­
żenie o Sobie. Ten rys charakteru Ochmana 
był przyczyną różnic pomiędzy świadkiem 
a prezesem Szczyrkiem. Jeśli chodziło o 
m ianow aliie  Ochmana dyrektore/// Z w. Kas 
chorych, świadek początkowo zw atgzał tę 
ka;ndyturę i na jego  wniosek odroczono 
naw e t  sprawę.

Dr. Kolischer zaznacza, że mimo, iż 
Ochman był dob rym  urzędnikiem, pieln/ł 
o n  jjednak tylko funkcjte piod kierownict­
wem i za in jc ja tyw ą Szczyrka, k tóry ma 
bezw zględną zasługę, w  rozbudow ie Kas 
cho|rych.

Na s to sow ne  ipytanie św iadek  wyjaś­
nia, że urzędujący wówczas w Zw. Kas 
choryiclh szwTagier O chm ana Stanisław Ja­
nicki również był dobrą silą uizędniczą, 
ale p o d obn ie  Jak Ochman miał zbyt w y ­
gó ro w an e  pojęcie o sobje, co przejawiało 
się zwłaszcza W żądan iu  nieodpowiednich 
remuneracyj.

Pewinego razu — zeznaie dr. Koli­
scher ircd. Szczyrek, opierając się na  in­
formacjach, udzielonych mujplrzez O chma­
na, w7' liście do min. Jurkiewicza zarzucił 
w pewniej sprawie kłamstw o dyr. Okr. U- 
rzędu itbezp. p. Korskiemu. List ten  spo- 
wodpw ał pew ne przykrości dla Zw iązku 
Kas chorych, a okazało się że informacje 
udzie lone p|rzez Ochmana uje odpow iadały  
rzeczywistości.

D eponen t w yjaśnia, że O chm a11 “ ie- 
jednokro tn ie  daw7ał w yraz  temu, że przy­
pisuje sobie zasługę wr szybkim rozwoju 
Z w iązku Kas chorych. Sw7jadek nie prze­
czył temu, jedliiak z całym naciskiem za­
znacza, że cała inicjatywa i eąły szczęśli- 
w y  rozw ój pochodził od ówczesnego pre­
zesa Szczyrka. Świadek n a  dwóch walnych 
zjazdach da ł [wyraz temu i piostaWił w n io ­
sek piodżiękowiania prez. Szczyrkowi.

Naistęplny śwńadek to  w. d[r. Loewen- 
stein  zeznaje:

Ochmainla zn a  joid ir. 1924. Poznał go 
na posiedzeniu Zw akad. „Życie". Na 
posiedzeniu  tern przemawiali Janicki St. 
i  Kaprocki (szw7agr0 wie O chm ana), wy­
chwalając dyk ta tu rę  proletarjatu i p rzed­
s taw iając, że Jest Już państwo, które tę 
teorję  w  praktyce realizuje. N a posie­
dzeniu tern był Ochman, kió.ry słowT,a Jed­
n ak  nje zabierał. Zdanjem świadka, Och­

m an w  stosunku dlo kom unistów , którzy 
w cisnę li  się do  „Życia", okazał niezde­
cydow anie  i blrak energii, a nawet nie­
którzy twierdzili, że wschodził w7 łączność 
z komunistami, bjorąc udział w jakieś 
kunwentyklach. W  okresie tym Ochman 
był przewodniczącym  „Życia".

W  czasie, gdy ak tua lną  była sprawa 
n a a a m a  Ochmanów i posady dyrektora Okr. 
Z w iązku Kas chorych, 'kilkakrotnie 
w w aża l  się o J a n ie  Ochmanie niepochleb­
nie batdzo  Stanisław7 Zakrzewski. W  
rozm ow ie ze świadkiem i posłem Smuli­
kowskim Zakrzewski g łosjł,  iż uważa 
Ochmana z a  szkodnika i pirosjł go, by 
'popierał jego kandydaturę  na to stan0- 
w 'sko. Urzędow anie  Ochmana Zakrzew­
ski uw ażał za nieszczęście. Często wy 
rażał się o nim |SłoAVa,mi : „ten łotr, ten 
łajdak, ten  s.zubrawi$fc“ , „ten ;p«suje pie­
niądze i njszczy, szkoda każdego centa".  
Zakrzewski kilkakrotnie  zwracał się do 
świadka, by w p ły n ą ł  na odnośine osoby 
i p rzedstaw iał argumefnty, przemawiające 
plrzeciwko miancpwanju O chm ana dyrek­
torem Związku. Świadek też interwenjo- 
wał w  tej spjrawie u tow. Szczyrka i Ko 
lischera, Jednak Szczypek nie dał się 
p!rzekon.ać? zaś Kolischer odpowiedział, że 
'polega na zdaniu Szczyrka.

W obec sprzeczności między zeznania- 
m tow7. 'djra Loew7ensteina a Stasia Za­
krzewskiego, który na poprzedniej roz- 
ipjrawńe us i łow ał wybielić osobę Ochm a­
n a  — świadek kategorycznie stwierdza, 
że Zakrzew ski n ie  tylko kv r. 1925, ale 
i .później zachow yw ał skra jn ie  krytycz­

ny) D nia  30. października 1928 r. 
w7racała  ze Lwowa do domu Marja Krup'ą, 
uczennica szkoły muzycznej, zam w7 La­
szkach M urowanych. Gdy przechodziła 
przez w ieś  ,napadło na nią  dwóch osobni­
ków7, którzy powalili Ją na  zjemię i zra­
bow ali torebkę z zawartością ,  wyrządza­
jąc szkodę około  100 zł. Jako sprawców 
il,ajp'adti poszkodow ana agnoskow ałą tąm- 
tejszych p a ro b k ó w : llka Zujacia i Miko­
łaja Petryszyna.

Whmywacze przepłoszeni
sfrzałamś.

(y ) Wcz>qiial o godż. 4-tej nad ru­
nem jacyś osobnicy w łam ali  się dto nne- 
szka|nia i»iż. Mayiana Nowickiego ptrży ul 
Janow skie j  1. 134.

Nicpioinie sp ą k o W 7a l i  do tłumaka trzy 
ubrania, pialto zimoW7e, 3 m. materji, oraz 
w iększą ilość bjelizny i z a m ie ra l i  ulot­
n ić  ,się z łupiem, Zauw ażył ich jedli a k do-

me, niepp^ejed^a^c stanowisko odn0śirie 
dlo pow ierzen ia  Ochmanów a kierowniczych 
funkcji w  ubezpieczeniach spoi., uży w ał 
często zwrotów7 wulgarnych o  osobie i 
charakterze Ochmana.

W  okresie rozłamu w P. P S. O ch ­
m an ostio  w ystępow ał przeciw-7 jednost­
kom, k tó re  z ipartjj wystąpiły , a szcze­
gólnie,^ ataków ał Jaw orowskiego ci wyklu­
czonego z •pta)rtji Moraczewyskicgo ora:z 
silnje .zw7alczał kierunek wr P. P. S sym­
patyzujący z Piłsudskim. Przemów ienia 
Jego miały charakter w y b itn ie  antyipań- 
stw7ow7y. Rozłamowców określał Ochman 
jako „uschłą gałąź o d e rw an ą  od zdrowe- 
og drzewTa“ .

W ystąp ien ie  Ochmana z P. P. S. i 
w s tąp ien ie  do „F rakcji"  nastąpiło n agle 
i niespodziewanie.

N astępny świadek tow . S tanisław  Ta­
larek pozna ł Ochmana w  czasie odbywa­
jącego się n ad  njm Sądu p a r  tyj'-11 ego. W  
czasie rozłamu O chm an 'występtoWał na 
zgromadzeniu Jako zdecydowany prze­
ciw njk roz łam ow ców , a ipjrzcmó.viema jeg[o 
były tak g w a tło w n e ,  że r a z  tow. pios. 
Hausner, iuąc ze świadkiem do domu 
ze zgromadzenia, n a  którem Oćhma11 prze­
m aw iał,  był oburzony jego  i rzemów1e- 
niern, twierdząc, że taki młody człowiek, 
o którym Jeszcze nie wiedzieć, gdzie zaj­
dzie, nie powinie*1 używać gwałtownych 
zw ro tó w  pod adresem bądź co bądź za­
służonych ludzi. Po kilku tygodniach 
Ochman z P. P. S. wystąpił i w stąp ił do 
„Frakcji".

Na tern ualszy ciąg rozpraw-y odro­
czono. Syhvetka osoby i charakteru ,,o- 
skąrzyciela" p ry w . Ochmana zcznaJMumi 
temi została  dok ładn ie  zarysowrana i u- 
w ypuklona

„ — o -

Oskarżeń i s taw a li  'dwukrotnie przed 
sądem, rozp raw y  były jednak  odraczane. 
W czoraj ostatecznie przysięgli Jednogło­
śn ie  zaprzeczyli pytania, wobec tego Na­
padł w yrok  uw aln ia jący  obu oskarżonych 
od  w n iy  i kary.

T rybuna łow i przewodniczył r. Tertjl, 
oskarżał pr0k. dr. Mostowski, b ro n ił  dr. 
Starosolski.

—o —

zorca sąsidmiej fabryki D aw id  M. Pod­
czas pościgu .strzelił ói-i 4 razy w  kie­
runku  uchodzących. Włamywacze porzu­
cili w ów czas łup i w odpowiedzi strzelili 
3 razy z irewolw7eru dlo dozorcy, poczerń, 
zbjeglj w7 kierunku lasu kleparowtekiego. 
W szystkie strzały mie były celne. Skrą- 
d z 'o n e  rzeczy poszkodowany otrzym ał L 
powrotem .

—O —

Insepujcie w Dzienniku Ludów.

Rabusie czy niewinnie oskarżeni?
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S ły n n y  b o k se r  a m e ry k a ń s k i  S h a rk c y  _(na le w o ), a ta k u je  —  S ch m elk j^ '-  u , i łu je  c ios o d p a ro w a ć  
a le  z o s ta je  ugodzony  b . s iln ie  lew ą  rę k ą  w  m ie jsc u  n ied o zw o lo n em . l lrz y n o s i to  ro z s trz y ­

g n ięc ie : S h a rk e y  a d y sk w a iit ik o w a n y  —  S c h m elin g  m is trz e m  św iata.

Jak się powiększa analfabetyzm.

C o  i ow o.
K w .a ty  n a  g ró b  M atteo ttiego  z ło żo n e  p rzez

O . K R . K rak o w sk i n a  rę c e  w ło sk iego  m in is t ra  
sp ra w  zagr. G ran d ieg o  ja k o  p e łn a  g o d n o śc i d e ­
m o n s tra c ja  p rz ec iw  iaszy zm o w j, w iele  k rw i  n a -  
p su ły  p o c h le b co m , tc h ó rz o m  i ró ż n eg o  ro d z a ju  
w esolkiew iC zom . Ja k iś  sk ry b a  z J ł k u r j e r a  k r a ­
k o w sk ie g o 1 n a zy w a  tę  d e m o n s tra c ję  „ c h a m s t­
w em  (h o ! h o ! )  ja k iś  bz. (bzik  f ) / z  lw ow skiego  
o rg a n u  sa n a c ji o b a w ja  się  n a w e t k o nsekw ćiący j 
w d z ie d z in ie  s to su n k ó w  p o lsk o -w ło sk ic h  —  jo d - 
n e m  sło w em  c a ła  p r a s a  s a n a c y jn a  d o s ta ła  gęsiej 
sk ó ry . N ie  w jem  n a w e t, Czy sa m  G ra n d i b y ł tem  
tak b a rd zo  zg o rszo n y , jak  n a ś i  w eso łk iew iu ze  
d z ie n n ik a rsc y , w szak o n  to  —  jak  m i p rz y p o m ­
n ia n o  —• z " t ry b u n y  p a r la m e n tu  w ło sk ieg o  (p a - 
ro d ji p a r la m e n tu  c o p r a w d a !) p o tę p ił  m o rtl, po ­
p e łn io n y  n a  M atteo ttim . C zy  z ro b ił to  d la  św ia ta , 
c zy  z p rz e k o n a n ia , to  ju ż  n a p ra w d ę  o b o ję tn e , w 
k a ż d y m  ra z ie  po tęp i! (

N iecli n a s j p o d sk a k ie w ie z e  n ie  o b a w ia ją  s ię  
k o n s e k n e n c y j  i n ie c h  ep ite ty  ppd ' a d re se m  P  
P . |> sk ie ru ją  w  sw o ją  s tro n ę . N ie  lęk a jc ie  s ię  
p a n o w ie ! N a ró d  w łosk i i n a ró d  frajlsflti —  to  c-ał- 
li lem  co  in n eg o  n iż  d y k ta tu ra  z te j i 'tam te j s tro ­
ny . D y k ta tu ry  są  p rz e m ija ją c e  —  p ie rw sz y  siln y  
w ic h e r  m o ż e  je  z d m u c h n ą ć  —  n a ro d y  są  eze inś 
trw a lsz e m  — n iż  p o szczeg ó ln i^  m o cn i lu d z ie .

*
P o w tó rz ę  jeszcze  o d p o w ied ź  „ R o b o tn ik a "  d a ­

ną  „G azecie  P u ls k je j11, k tó ra  tak ż e  o czy w iśc ie  je s t 
zg o rszo n a  s ta n o w isk ie m  P P S . w obec  w izy ty  G ra n -  
d iego . „ R o b o tn jk "  p isze :

„G aze ta  P o ls k a 1 m y li sję , g d y  sąd z i, że  m y  
z w alczam y  s a m ą  id eę  przy  ja ź n i p o isk o -w ło sK ie , 
że  z a p o m in a m y  o  s ta ry c h  tra d y c ja c h  w7spólny -ii 
P o lsk i "w alczącej i W ło ch  w alczący ch .

W ręcz p r z e c iw n y ,
K o c h am y  k u l tu r ę  LŁalji i czc im y  trad y c je  

p o lsk o  -  w ło sk ie .
T y lk o  d la  n a s  W ło c h y  p ra w d z iw e , W io c h y  

.M azzjni:ego. G a rib a ld ie g o  i T u r a t t i ‘cgo, są  w  
w ię z ien iach . w o b o zach  k o n c e n tra c y jn y c h  l  n a  
e m ig rac ji. T u  leży  c-ała ró ż n ic a . M o g tta  Maitte- 
o ttiego  js tn ie je . T eg o  ia k tu  n ik t  n ic  o d m ie n i. 
N ie  w ie rz y m y  w  ju tro  faszy zm u . W ierzy m y  w  
ju tro  p rz y ja ź n i P o lsk i  L u d o w e j i W ło c h , w y­
zw o lo n y ch  o d  fa szy zm u .

D la tego  n ie  ta ń c z y liśm y  n a  d w ó ch  łap k a ch  
p rz e d  p . G ra n d im 11.

■*
Z n iżk a  p ła c  ro b o tn ic zy c h  w y w o łu je  c a łk ie m  

o d m ie n n e  sk u tk i ,  n iż  to  s o b ie  o b iec u je  K api­
ta ł. J a k ie ż  z ac za ro w a n e  k o lo ! K a p ita ł  ży je  p rz e -  
p ież  z m a s . A le  w yzysku jąc , je h a n ie b n ie , z m n ie j­
s z a ją c  —  jak  to s ię  dżjejie o b ecn ie  —> i tu k  
m a m ę  z a ro b k i ro b o tn ic ze , s a m  so b je  k rę c i  p o w ró z  
n a  szy ję . P rz e c ie ż  b ra k  k o n su m e n tó w  —  to  
śm ierć" w sze lk ie j p ro d u k c ji . Ń a s i cu k ro w n icy  w y ­
d a ją  g ru b e  s u m y  n a  p ro p a g a n d ę  n a  rz e c z  w ięk ­
szego  sp o ż y c ia  c u k ru !  A le c o  p o m o że  Iproplagun- 
d a  ? C o  p o m o g ą  a rg u m e n ty  i z ach w a lan ie , jak i 
to  c u k ie r  je s t  sdrow y, jeże li ogól n ie  m o ż e  so lne  
p o zw o lić  a p rz y n a jm n ie j  n ie  m o ż e  so b ie  p o zw o lić  
n a  k u p o w a n ie  w  d o s ta te c z n e 1 i lo ś  i tego słodk iego  
p ro d u k tu . W  A nglji w g ó rn ic tw ie  w ęglow em  k r j7-  
;y s zw ięk sza  s ię  z k a ż d y m  d n iem  N a jw ię k sz e  
k o p a ln ie  d z ^  —  ju tro  b ę d ą  zam k n ię te . D la cz eg o 1.' 
O to  d la teg o , że  sw ego c z a su  p rz e d s ię b io rc y  w ę­
g low i za zgodą k o n se rw a ty w n eg o  rz ą d u  B a k t-  
i \in a  o b n iży li p ła c e  ro b o tn ic z e  w  g ó rn ic tw ie  i 
p rz e d łu ż y li  Czas p ra cy . O d  tego c za su  sy tu a c ja  
w  g ó rn ic tw ie  p o g o rsz y ła  się. b o  r y n k i  z ag ra n ic z n e  
z aw o d z ą  a  ry n e k  w e w n ę trz n y  tra D  k o n su m e n tó w . 
.Słusznie" p o d k re ś la  J Y o r w a r ts ’1, o m a w ja ją c  sp ra w ę  
p o g o rsz en ia  s ;ę  sy tu a c ji w  g ó rn ic tw ie  a n g ie łs -  
k iem . że  z u p k a  z a ro b k ó w  ro b o tn iczy ch  n ie  w y ­
p ro w a d z a  z k ry z y su , l®ez w pędza  w  k ry z y s .

L u d z je  są  ź li. m śc iw i, o b łu d n i. T w o rz ą  k o ­
d ek sy . u z n a ją c e  m o rd y  p o p a r te  p ra w e m  jak o  k a ­
r y  nu  z b -o u n ia rz y . K a rz ą , m o rd u ją c  w sposób  
b a rd z ie j b a rb a rz y ń sk i , niż s a m i z b ro d n ia rz e . —  
N a w e t o k ro p n y  zl>: o d n ia rz  z D u s se ld o rfu  K ii r -  
te n  n ie  u p rz e d z a ł sw ych  o fia r , że  je  z am o rd u je , 
a są d y  u p rz e d z a ją  m o n to w a n y c h  z  ty tu łu  p r a ­
w a. U staw o d aw cy  w y m y ś la ją  n a w e t c o ra z  to

Ze Zw Fol. N au czy c ie ls tw a  =zkół p o w szech ­
n y c h  k o m u n ik u ją .

K a ta s tro fa ln y  b ra k  iz b  lek c y jn y ch  po staw i! 
szk o ln ic tw o  p o w sz e c h n e  w  p o ło ż e n iu  b ez  w y j­
śc ia . W  ro k u  b o w ie m  1928-29 by ło  w  u ż y tk o ­
w a n iu  59.083 izb  lek c y jn y ch , zaś  w e d łu g  o b li­
czeń  M in is te rs tw a  W . R i O. P . szk o ln ic tw o  
w  r. b ie ż ą c y m  p o w in n o  b y łe  p o s ia d a ć  m in im u m  
03.606 izb  lek cy jn y ch , p rz y jm u ją c , że  n a  1 izbę 
p rz e c ię tn ie  p rz y p a d a ło b y  p o  66 uczniów 7. JednoK  
n o rm a ln a  prac-a w  szk o le  w ym aga, w ię k sz e j ifczńy 
izb  lek cy jn y ch , a  to  d la teg o , żć  zb y tn ie  p rz e c ią ­
ż a n ie  u c z n ia m i izb szk o ln y ch  p o w o d u je  s łab e

P rz e d  fcjlku d n ia m i c a ły  P a ry ż  zo sta ł z a a la r ­
m o w a n y  w ieśc ią , że  ja k iś  u p to i  sk a c ze  po  d a ­
c h ach . "w k rad a  s ię  do  m ie sz k a ń  i u rz ą d z a  lu ­
d z io m  d ja b e lsk ie  złośliw7o s tk i .  U k a za ło  ,się. że 
ty m  „ u p io re m 11 je s t  m a łp a , - k tó ra  z ap ra g n ąw sz y  
w olnośc i, u c ie k ła  ze zw ierzy ń ca . Z a ra z  p ie rw ­
szego w ieczo ra  m a łp a  w ta rg n ę ła  d o  p ew nego  p o ­
k o ju  ho te lo w eg o , w y p iła  w szy s tk ą  p e rfu m ę  z lla -

n o w e  sp o so b y , ab y  m o rd o w a n y m  p rz e z  p ra w o  
by ło  lżej u m ieeąć  !...

A m e ry k a  w  ty m  celu . a c h , ja k a ż  lilbośc iw a! 
w y m y śliła  k rz e s ło  e lek try czn e . A le b a d a n ia  
w y k a z a ły ,- .ż e  s tra c o n y  w  "ten  sp o só b  m ę c z y  się  
d łu ż e j i b a rd z ie j , n iż  p rz ez  śm ie rć  na sz u b ie ­
n icy . l u b  p o d  g ilo ty n ą . IY\ i cc te ra z  A m e ry k a  w p ro  
w id z a  n o w ą  m e to d ę  tra c e n ia . 2-g o  cze rw c a  b r. 
w A m ery ce  p ó tn . zo sta ł s tra c o n y  skazan iec , p rzez  
z a tru c ie  g azem . Do izb y  śm ierc i, g d z je  s k a z a n to ;  
zo s ta ł p rz y w ią z a n y  do  k -z e s łn , • w p u szc zo n e  ż o -  
s ta ły  jgazy tru ją c e  S w iad k o w je  p rz e z  m a łe  o- 
tk ien k o  ip rzy p a t-y w a li s ię , ja k  d z ia ła  gap, jak  s k a ­

zan iec  u m ie r a !
O , h u m a n ita rn i  b a r b a r z y ń c y ! X.

w y n ik i n a u c z a n ia , co w  sk u tk a c h  d la  p a ń s tw a  
w y d a je  o g ro m n e  s tra ty .

L ic z b a  w y b u d o w a iy /c h  w w- r. b ież ąc y m  i 
n a s tę p n y c h  la tach  izb  sz k o ln y ch  w in n a  b y ła  w y ­
n o s ić  o k o ło  4.500 ro czn iŁ . gdy  ty m c z a se m  w 
1 92 / w y b u d o w an o  z a led w ie . '062  izby, a w  jrf- 
ub . n ie  w ie le  w ięcej. Z byt p o w o ln e  te m p o ' b u ­
d o w y  szkó ł p ro w a d z i w  sk u tk a c h  do  tego, że  
z p o w o d u  b ra k u  m ie jsc a  m in im u m  o k o ło  200 
tysięcy7 d z ieci w  w ie k u  sz k o ln y m  m u si co  ro k  
o d e jść  od  p ro g ó w  szk o ln y ch , p o w ię k sz a jąc  sz e ­
reg i ty s ięc zn e j rz e sz y  analfabetów  , d z ięk i op  e -  
sza ło śc i i h je d b a ls tw u  c zy n n ik ó w  p o w o ła n y ch .

szek go śc ia , p o łk n ę ła  k i lk a  a rk u s z y  .pap ieru  l is to ­
w ego a n a k o n ie c  p o g ry z ła  d y w an . P ó z 'n ie j p o ­
tłu k ła  k i lk a  lu s te r  i szv b . J a k  i g d z ie  sp ę d z iła  
d z ień  n a s tę p n y , ii;k t n ie  W jo  •, d ość , że  n a s tę p ­
nego w ie cz o ra  z ło ży ła  w izy tę  p e w n e j d a m ie  w  
je j p o k o ju  sy p ia ln y m , g d z ie  z n a laz łsz y  my7dło . 
zaczę ła  je  z ap e ty tem  p o ż e ra ć . P rz e sz k o d z iła  je j 
w te j  u c zc ie  w łaśc ic ie lk a  m je sz k a n ia , k tó ra  n a ­
ro b iła  k rz y k u , w o ła ją c  o p o m o c. Z g o rszo n a  ty m  
b ra k ie m  g o śc in n o śc i m a łp a  o p u śc i ła  Ipokój sy ­
p ia ln y  z a b ie ra ją c  z so b ą  sm a k o w ite  m y d ło . —  
Z te m  m y d łe m  w łap k ach  -w ydrapała  s ię  l ia  d rz e ­
w o, n a  k tó re m  z c a ły m  sp o k o je m  sp o ż y ła  u k .a -  
d z io n ą  p o traw ę . W sze lk ie  u s iło w a n ia  s t r a ż y  ognio  
w ej, a b y  „ w id m o 11 z ła p a ć , o k a z a ły  s ię  b e z *  u -  
teczn e . A le  m o ż liw e  że  w  te j c h w jli m a łp a  ję s t 
ju ż  zn o w u  w  n iew o li.

—o— i

M atko! Zapisz sw e dziecHo 
do Czeiw iieiio  Harcerstwa!

Gdy małpka znajdzie się na wolności.
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DuruczKe Upalne t y t m M z m t
c z ł o n k ó w  P ,  P .  S .  m  a s t a  L w o v  a .

odbędzie s'ę w piątek 20 b. m. o godz. 7 mej wlecz, w lokalu własnym, ul. Rutowskiego 
1. 23 II  piętro z następującym porządkiem Uziennym:

1. Odczytanie protokołu z ost. Waln. Zgrom.
2. Sprawozdanie z działalnuści za rok ubiegły.
3. Wybór Komisji matki.
4. Sprawozdań.e komisji Rewizyjnej.
5. Wybór nowych władz partyjnych.
6. Referat prasowy.
7. Referat reorganizacyjny.
8. Wnioski i interpelacje.

Wzywa s ę towarzyszki i towarzyszy do wyrównania zaległego podatku 
partyjnego przed Walnem Zgromadzeniem.

Za O. K, R. P. P. S. Lwów 
utarci Ermich Jan Szczyrek

sekretarz. przewodniczący.

Potworny ojciec torturuje dziecko.
Ł ó D Ż . W  dniu onegdajszym wieczo­

rem z mieszkania kamienicznika Wl. Za­
krzew sk iego  zaczęły dochodzić tak rozpa­
czliwe krzyki i Jęki dziecka, że lokatorzy 
w targnę li  silą do mieszkania Zakrzewskie­
go. Tu oczom ich

/:rzedstauń/lifsię j o tw o rn y  w idok.

Na podłodze w kuchni klęczał 6-letni 
syn Zakrzew skiego, Janek, ręce m ia ł  zw ią­
zane, a pod kolanami jego leżała tątką. 
Nad nim jstal ojciec i bił go niemiłosiernie 
kijem.

COLIN ROSS.

Bezrobotni w  ( M l j i .
Prz-ed p iw nicą  właściciela winnic s ta ­

ło  wiele aut.
— Czy to  są {pańskie, te au ta?
— Ale skądżeż, należą do -(robotników.

Robotnicy stali w  długich szeregach
w  winnjcy i zrywali wjnogron a, z których 
wyrabia się ciężkie, słodkie wT'jji0 australij 
skie. Więcej niż p o ło w a z nich były to 
dziewczęta i kobiety. Nosiły isukluie z koń­
ca ubiegłego stulecia i kapelusze słomiane 
ale żadna nie była bez rękawiczek — ręce 
i palce iRe powinny przecież ucierpieć 
przez pracę.

Słońce, w inogrona ,  w łasne auta — 
o czemś podobnem  słyszało Już pół tuzina 
palaczy i rozbjtków  Leuna, którzy zaraz 
pierw szego  wiecz0ra „w ysiedli"  w porcie 
Adelajua. T ak  im sp ieszno  było do tego 
b łogos ław ionego  kraju, że n aw et nie cze­
kali na  w ypłatę .

Gdyby byli czekali do następnego 
■dnia, byłoby się zg łosiło  o cztery razy 
więcej ludzi, którzy Już od samego ra n a

W  międzyczasie tłum ciekawych robił 
się coraz większy, a gdy doszło do w ia ­
domości wszystkich, co było ipjrzygzyną 
tak rozpaczliwych krzyków dlZiecku, usi­
łow ali  o  ni dokonać sam osądu nad fw>tw'or- 
nym ojcem.

Nadbiegła .policja zdołała Zakrzewskie 
go  i- żonę jego w ybaw ić z rąk rozwście­
czonego tłumu.

Dziecko wyglądało  okropinie. N a ko­
lanach jego  w idn ia ły

ogrom ne nieza-gojone rany o d  klęcze­
nia  na tarce,

stali przed biurem inżyniera, N a każdym 
okręcie niemieckim pow tarza  się fcosamo. 
W  pierw szym  australijskim porcie regu­
larnie  dezerteruje kilku ludzi, którzy aż 
następnego dnia ża łu ją  swego czynu i 
wTszystko irobią, aby najbliższym okrętem 
dosta, się z .powrotem do swej ojczyzny.

Także tych sześciu, co „w ysied li"  w 
Leuuy, zagadnęło  mnie n a ulicy i skarżąc 
się n a  swx)ją bjedę, prosili o dostarczenie 
im pracy i chleba. »

Było to tegosamego dn ia ,  kiedy na  
Victoria—Sąuare w  Adelajdzie natknąłem 
się ta niezwykle wielki tłum ludzi. Jeżeli 
n a  ulicach Adelajdy gromadzi się tyle lu­
dzi, to  naogó ł  dlatego ty Iko, aby  o an- 
gielsko-austral. meczu kriket0w ym  d o w ie­
dzieć się można, nowin które nicpirzerwTa,nie 
podaje kazaa gazeta przez wywieszki i ka­
żdy sklep- radiowcy przez głośnik. Ale na 
/ic toria-Square n iem a ani gazet ani sklepu 

z aparatami ra'djowTetni
Ludzie stojący na  wielkim trawmiku 

absoiu tn le  nie mieli wyrazu zaciekawcie- 
nia, jaki m a ją  masy wTyczekui'ące z zanie­
pokojeniem  wiaidomoścj o meczu kriketo- 
wym, bo inna  kwestja przedstaw ia się cał­
kiem kiepsko d la  Australji. Z daje  się, że

ciało zas cale  pokryte było siniakami i 
rantami, zadań cmi kijem.

Policja wszczęła natychmiast docho­
dzenie wT tej sprawce, które dało  sensacyj­
ne  wyniki.

T ortury  dziecka rozpoczęły się od po ­
w tó rn eg o  ożenienia się Zakrzewskiego po 
śmierci jego 'pierwszej żony. Macocha po­
częła dziecko głodzić, bje, nie p o zwala]ąc 
mu wychodzić z mieszkania i zamykała 
do komórki.

6-letni chłopczyk nje mając nikogo, 
komu mógłby się pożalić, znos i ł  mękę 
cierpijwje, nie płacząc naw et z bólu.

Onegdaj,  gdy dziecko wycieńczone gło 
dem i bólem położyło  się spać na ziemi, 
nadszedł ojciec Bezlitośnje schwycił dzie­
cko za ubranie , kazał mu klęczyć na tarce i

■gocząl straszliw ie bić.
Chłopak oszala ły  z bólu, zaczął tak 

przeraźliw ie krzyczeć, że nadbiegli sąsie- 
dzi w y rw a l i  go  dopiero z rąk oprawców 
rodziców.

W edług  wersji jakie krążą w śród  lo­
katorów', Zakrzew scy nosili sję z zamia­
rem sprzedania domu. Jednak syn ich stal 
im na 'przeszkodzie, bowiem bez jego zgo­
dy i dojścia do pełnoletności nie mogli 
tego uczynić

Chcąc jednak  dom spifzedać, chcieli 
za wszelką cenę pozbyć się syna i k a to ­
wali <go w  sposób okrutny.

Zakrzew skiego aresz tow ano , zaś żo­
na jego  wT obaw ie przed karą  zbiegła.

Stan  chłopca, jes t  bardzo pow ażny; 
wskutek g łodzen ia  ma on zw ężony żo łą­
dek i (n-je może praw ie jeść, rany zaś Jego 
są tak s traszne, że zachodzi obawa zaką- 
żeaiia krwi. 

i — o —

Czytajcie Ozienniti Ludowy.
mają oni w jele czasu na próżno'tVanie. 
Siedzą ,n,a ławkach, leżą na trawhikach, 
w łóczą s ię  bez celu. Są to  dbbitze1 ubran i 
mężczyźni, m łodsi i starsi.

Nie w iem , co się stało. W  każdym r a ­
zie flobię pdjęcie fotograficzne. Tak nie- 
spostrzeżenje,' jak tylko możliwe. Ale Już 
m nie zauważyli. J^rzyskakują >uc mnie, ota­
czają i zadają  pytania. Jest ich ze 300— 
400. Są to  bezrobotni.

Wreszcie, gdy dowiedzieli się, kim 
jestem, Jeden z njch zaczyna m ó w ić -

— Gentlem en, ten pan jes t  z gazety. — 
Chce tnitis śfotolgrafowmć.

Tak jak by to  by ła  jakaś formułka 
czarodziejska, natychm iast w  sform ow a­
nych szeregach s ta ją  Iprzedemną. Jeden sze­
reg kładzie się, drugi w sp in a  się, inni 
stają z tyłu, całkiem, Jak podczas zbioro­
wej wycieczki. Czy chcę czy n ie  chcę, mu­
szę Już teiraz ich fo tografow ać.

Ale wskutek tego ro b i  się na ulicy 
zbiegow isko. Po jaw ia  się policja. Całkiem 
nie jes t  przyjemne. Ten z ruJem i wrąsami, 
który p ie rw szy  m nie zagadnął, mówi te­
raz •

— Oentlem en, ten pan p c w M d C  teraz 
zobaczyć nasz „Shed".
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Król „spadł % niiba“.
Po nagłym  pow rocie  ks. Karola do 

Rum unji rząd rumuński obwieści! światu 
co następiuje:

W  Bukareszcie m c now ego, w* całej 
R u m u n ji panuje bezwzględny? spokój. A z 
tłumu b iernego  i na wszystko zobojętnia- 
łego padły  w ów czas s ł o w a : „Król spadł 
z  n ieb a " . Król ^sipadł z nieba, gdyż i s to ­
tn ie ,  omijając ziemię, dostał się do swe] 
o jczyzny na aeroplanie. I to  w sposób 
całkiem sensacyjny.

K orespondent bukareszteński „Vor- 
w a r tsu “  opisuje, jak się ten  w*j'azd o d b y ł :

Na idwie g o d z in y  przed północą na 
s łabo  o św ie t lo n e  lotnisko pryw atne w Bu­
kareszcie opuścił sję aeroplan, z którego 
w ysiadł pan, legitymujący się paszportem 
rumuńskim pod nazw isk iem

E u g en ju sz  N icolas, szofer przf, pose l­
s tw ie  Rumuńskiem  Jui Pa\ry'żw.

Był to  książę Karol, obecnie król ru­
muński, k tóry  przez  »pjęć lat n ie  był na 
ziemi rumuńskiej.

Aeroplan został w y n a ję ty  w  Mona- 
chjum. Lot odbył się po n ad  Wiedniem, 
Czechosłow acją, Budlapesztem, K lasenbur- 
giem (C lu j)  ,a przybycie do Bukaresztu 
zostało  zapow iedziane p-rzlez przyjaciół Ka­
rola szyfrow anym  telegramem :

PrzybyW am  z *całą rodziną  o godz.
22. C ica".

Nie \vjele osób wiedziało o tych dy­
skretnych planach. Pose ls tw o  rumuńskie 
w  Paryżu n ie  chciało \Vydać Karolowi pa­
szportu  ma wyjazd do Rumunji. D latego  
też skorzystał o n  z usług szofera tego p o ­
selstwa, który pasz; ort w ys taw iony1 dla

I maszerujemy w  uform ow anym  po­
chodzie, ru d y  i ja na  czele. Teraz nadjeż­
dża policja ;na motocyklach.

- „Shed“ jest to  szopa w wąskiej1 bru- | 
dne j uliczce, oficjalne biuro pracy. Bezro­
bo tn i  z szopy zetknlęi się L tymi w 1 ulicy.= 1 
Zaczynia być niebezpiecznie, ale rudy w y ­
głasza trzecie [przemówienie:

— Gentlemen, ten pian chce zjrobić żdlję- 
cfe naszego  chlewu, w  którym daremnie 
czekamy 'na pracę...

Z n o w u  muszę fo tografować. Z tłumu 
slyTcha,ć o k rz y k i :

— Podaj n as  do gazety. A napisz, żeby 
tu pxzybywvało dużo obcych. Widzisz prze- 
cież, jak nam  się p o w o d z i !...

Staram się łna.jprędzej w ydostać na 
g łó w n ą  ulicę.

Ulica ta kąpie się w  słońcu, w  tern 
w span ia łem  ipołudnj0w!o - australijskiem 
slorcu. Na wystaw ach sklepiowych p e łno  
w in o p ro n  i brzoskw iń, większych — n;ż 1 
pięść mężczyzny. Muszę myśleć o o lu­
dziach, któirzy te [Owoce zrywają, k tó rzy za- 
iftbiają ipio 80 dio 100 fr. ty g o d n io w o  i 
przew ażnie pos iada ją  własne auta.

s iebie wjręczyl Jedinemu z członków7 ru­
m uńskie] m isfi w ó jlsliouej w  Paryżu. Na 
paszporcie fo togra fia  szo fer  a został* za­
m ieniono na fo to g ra fię  ATro/a, następ“;ie 
konsulaty  niemiecki, austrjacki, czechoslo 
"wacki i węgiersk i dały swoje w i-y  i tak 
książę Karol, dziś król rumuński odbył 
podróż do sw7ego kraju Jako skromny s z o ­
fer „ N k o k ts 1.1 Najpierw7 z Paryża Jo Mo- 
nachjum koleją, następnie aeroplanem

Jak wiadom o, a e ro p la n 'z  po w o u u bra 
ku oliw y musjał jpirzelecjawszy Już granicę 
rumuńską Jąd o w ać .  Na skutek w ezw an ia  
radiote legraficznego garnizon Klausenfaur- 
gu w7ysldł lo tn ika  wojskowego, który apa­
ra t monachijski odnalazł w  godzinę po 
jego  przymusowem lądow aniu . Po źaop-a- 
trzen iu  tego aparatu  w  oljw7ę, puszczono 
się w7 dalszą drogę do Klausenburgn. Lecz 
K arolowi sądzona  była widać podróż z 
przeszkodami. Poraź drugi aparat jego od­
m ów ił  posłuszeństw a z powodu b raku 
b en zyn y  Ostatecznie wiyslan v p  w7ywia,dl

Pi § ino wam i p rzez  n a s  w ie lo k ro tn ie  nw to jl*  
b ic ia  p reszlow  a n ,  h  d o p ro w a d z iła  o s ta tn io  w 2-c li 
w y p a d k ac h  do p o p e łn ien ia  prz&z p o ste ru n k o w y m i 
zhrocim  zabój?iw  i

O b y d w a  w y p a d k i w y d a m ły  y ę . w  p o w iac ie  
jaw o ro w sk im . W  .jednej ze w s; tego pow i U u ą iib d  
n ied a w n o  post. H a ła jd a  a resz to w an eg o  ch łopa . 
O negda.j zno w u  popt. Józef L a se k  w Przy ib ica  h  
u de .rzen jem  'k o lb ą  w g łow ę zab ił ■ a re sz to w a n eg o  
O ie k sę  B ih u n a .

lo tn ik  w ojskow y przyby ł mu zn0wu z po ­
mocą. Tymi razem książę wsiadł Już do a- 
Tparatu rumuńskiego i tak dostał się do 
Klausenburga. T am  przebrał się w7 mundur 
generała  lotnika, i po dziesięciu minutach 
udał się w7 dalszą podróż. W  trzy godziny 
później był Już w Bukareszcie. Ż lotniska 
udał się natychm iast automobilem do ko­
szar, gdzie odebrał od pułków7 przy'sięgĄ  
na w ierność. Przekonawszy się, że wojsko 
jest mu w ierne, pojechał na zamek Cotro- 
ceni, gdzie o północy !przyjął go  brat, 
książę ‘M iko ła j. W  kilka m inut później zba­
w ił  się na  zamku pjremier Maniu, na k tó­
rego serdeczne powitanie 'odpowiedział 
K a ro l : Sądzę, że p o pełn iłbym  w ie lk i błąd 
g d yb ym  w  •dalszym ciągu pfzebyw lal zdala 
od  krciju. W sku tek  mojfi.} n ieobecności b y ­
ły  nieustanne w  R um unji zam ieszki, a  kre 
d y t gospodarczy R u im m ji b y t w  niebezpie­
cze ń s tw ie . D latego lep ie j jest, że  jestem  
zn o w u  a. kraju".

Dalsze wypadki są znane. Czy dla 
Rum unji będzie napraw7dę lepiej, że za­
miast .regenta i dzjecka na tronie będzie 
n ią  rządzjl „prawdzjwń król?

—o—

W  o b y d w u  ty ch  jus-krawy h w y p a d k a c h , w 
k tó ry c h  o  ta jn ik a c h  k a ź n i  p o licy jn y ch  z a ś w ia d ­
c z y ły  t ru p y , w d ro ż o n o  śledztw o sądow e. N ie  p o ­
w in n o  o n o  sję  o g ran iczy ć  do  z b a d a n ia  sam eg o  t a ­
k tu , a le  m u s i w y św ietlić  m e  tosty p o s tę p o w a n ia  \vo 
bec- aresz iow ajiycJi. U jaw n io n e  bo w iem  zab ó jstw a  
są  ty lk o  k o n se k w e n c ją  często k ro ć  .sp o ły k an y ch  
w ybryków 1, ko iisełkkw encją . k tó re j za  uszow ać  n ie  
<taly św iadczące ' w y m o w n ie j o d  w szystk ich  św ia ­
d k ó w  —  trifpy .

Z a b a w k i M ussoliniego w  wojnę.

Na Z ie lo n y  S w ię f ts , ,u rz ą d z i!  M u sso lin i w ielk ie , m a n e w ry  w ło sk ie j flo ty  p o w ie trzn e j. W y b u -  
d o w a n o  sp e c ja ln ie  n a  te n  cel w ;eś a ra b s k ą , k td rą  n a s tę p n ie  b o m b y  z rz u c a n e  z sam olo tów 7 
z am ie ilily  w g r u z y  S k ą d  je d n a k  w e w si a ra b s k ie j  w z ią ł się  b u d y n e k  ze sp ic za s tą  w ieżą , 

(czy żb y  k o śc i& ł? / —  to  ju ż  ta j e n t f f f  w ło sk ich  jjWićMteklów.
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II Ziut Młodzieży Robotniczej T. U R. Małopolski Wschodniej
odbędzie się dnia 22 czsrwca 1930 —  Wszyscy to u. to m .  z prowincji itdadzą sir na śniadanie

przy ui. Rutowskiepo 23, ii p. ( O x P ,  P.P.S ).
G od , 1 0  zbiórka w szystkich delegatów z prowincji w lokalu Org. Młodz. T . U . R. Rynek 8 I  p.
G o d z .  1 0  3  5  Zgromadzenie Młodzieży Robotniczej.

Po zgromadzeniu pochód ulicami Lwowa.
G o d z .  12 Akademja w  sali Rady Zwiąż. Zawód. ul. Ossolińskich 10.

P o Akademji wspólnysotdad przy ul. Rutowskiego 23 II  p.
G odz. 4  p o p . Zawody sportowe na Loisku Rob. Klubu Sport, przy rogatce Gródeckiej.
G o d z .  7 'S O  w i e c z ,  Zebranie Towarzyskie przy ul. Rutowskiego 23 II  p.

Komitet Wykonnwczy.

Wzmacniacze transformatorawE do małych odbiorników.
(D o k o ń c ze n ie ) .

L A M P A  P W U S IA T K O W A  je s t w szęd zie  ta m  
p a le ce n ia  g o d n ą , gdz ie  z a leż y  n a  oszcze tm ośc; 
b a te ry j  i n ie  je s t wym agana_ d u ż a  s iła  g tosu . 
L a m p k a  ta  b o w ie m  p ra c u je  w ż iy  n isk ie n . n a ­
p ięc iu  an o d o w em  (m ax . 20 y | ,  a p ró cz  tego  jest 
b u d o w a n a  ty lk o  na m a ły  p rą d  e m isy jn y  ( w ięc 
i a n o d o w y ) co  w  su m ie  d a je  m a łą  in oc, k tó ;a  
m o ż e  za ied w je  w y s ta rc z y ć  p rz y  u ż y c iu  m ałeg o , 
Czułego g ło śn ik a . N a s łu c h a w k i o czy w iśc ie  od ­
b ió r  b ę d z ie  zaw sze  z a d a w a la jąc o  silny ...

P ró c z  tego  lam py  te  p o siad a  ja m a ły  w sp ó ł­
c z y n n ik  a m p iiijk a c ji, w sk u tek  czego d la  u z y ­
sk a n ia  n a le ży te g o  vvzrnoen;eniH n a le ży  b u d o w a ć  
wzma< n iacz  2- la m p . (d rag i tak i sam  ja k  o p isa n y  
I o w y że j. p irzyczem  „ P "  d ru g ieg o  t ra n  d o rm n to ra  
łą c zy m y  n a  m ie jsc e  ,„ T “ p ierw szeg o  w z m ac n ia ­
c z a ) .

■Napięcie a n o d o w e  (A j n a  lam p ce  m ax . 20 
w o lt (5 b o le ry je k  o d  la m p k i k ieszo n k o w ej, p o -  
łąc zn y c h  w  sze reg  j.

N a p ięc ie  ż a rz e n ja  (Ż j z a leżn e  o d  ty p u  la m ­
py . S k o ro  się  je d n a k  u ż y w a  lam p  2 -  s ia tk o w y c h  
ze  w zg lęd ó w  o szczęd n o śc io w y ch , to  n a le ży  też 
b ra ć  uakie lam p y , k tó  -e m a ją  m o ż liw ie  nisk*e n a ­
p ięc ie  i m a ły  p rą d  ż a rz e n ia  —  n p 1. P IP lip s  A 
141 n a p . żarz . 1 w olt, p r ą d  żarz . 0,00 a m p e ra . 
W y s ta rc z y  w ;ęc ja k o  b a te r ja  żarz . 1 ogn iw o 
d zw o n k o w e, ś re d n ie j w ie lk o śc i ( lep ie j d u ż e )  ty ­
p u  LeC-lanche‘a.

N a p ięc ie  s ia tk o w e  (S ) p rz y  n a p ię c iu  a n o ­
d o w em  20 w o lt w y n o si 3 w olty , —  2 og n iw a  
z  b a te r ji  k ieszo n k o w ej (n ie  2 b a te r je ! ) .

P o łą c z e n ia  w ed łu g  s c h e m a tu  na  ry s . 2. —  
a  w ięc  p ró c z  p o łączeń  o p isa n y c h  p o p rz e d n io , 
n a le ż y  je szcze  zac isk  n a  o p ra w c e  lam p k i (ś ru b ­
k a )  p o łą c z y ć  z „ + A “ .

W zm ac n iac z  z te m i la m p a m i n a d a je  s ię  do  
o d b io rn ik ó w  k ry sz ta łk o w y c h  i sp e c ja ln y c h  la m p -  
k o w y ch , w  k tó ry c h  u ż y te  są  ty lk o  la m p k i 2- 
s ia tk o w e  (n eg ad y n a  i tp .).

LAM PY JE D N O S IA T K O W E  są  b u d o w a n e  
d z is ia j w  ta k  ró ż n o ro d n y c h  ty p ac h , że  m o że m y  
zaw sze  d o b ra ć  o d p o w ie d n ią  do  n a sz y ch  w y m a ­
gań .

W ym agają  o n e  je d n a k  w y so k ieg o  n a p ię c ia  
an o d o w eg o  (A ), k tó re  za leż n ie  od  la m p y  w a h a  
s ię  w  g ra n ic ac h  od 120— 200 w oltów . Z aw sze  
n a le ż y  b ra ć  (o ile  m o ż n o ś c i) n a p ię c ie  b l  sk ie  
n a jw ię k sz eg o  d o p u szcza ln eg o , gdyż  w te d y  ty lk o  
lam p a  je s t w y k o rz y s tan a

N a p ię c ie  ż a rz en ia  (Z ) za leżn e  od  fa b ry k a tu  
o d  1 d o  1 (n aw et 6 ) w oltów . Z p o w o d u  w ięk ­
szego  p rą d u  ż a rz e n ia  n a jle p ie j tu  u zy ć  ja k o  b a ­
te r j i  z a rz e n ia  a k u m u la to ra .

N a p ięc ie  s ia tk o w e  (S ) d a je m y  tak ie , jak  e 
je s t  p rz e p isa n e  d la  d a n e j lam p y , p rz y  d a n e m  n a­
p ięc iu  an o d o w em .

P o łą c z e n ia  ju k  oi isa n o  a Wjaa, n ie m a  p o łą ­
czen ia  z  n a c isk iem  n a  o p ra w c e  lam p y
k tó reg o  n ie  p o s ia d a ją ) .

\ \  zm acnia.cz w y p o saż o n y  w te  lampy*: je s t u n i 
w e rsa ln y  i n a d a je  s ię  do  k a żd e g o  odb iom iK a.

W ra z ie , gdyby  w z m o cn ien ie  b y ło  za s łab e, 
m o żn a , jak  p rz y  lam p ie  d w u sia tk o w e j, zbud o w ać  
w zm acn iacz  2-iam p o w y .

LAM PY T R O JS IA T K O W E  p ró c z d u ż e j s to ­
su n k o w o  m ocy- o d z n ac za ją  się  b a rd zo  d u ż y m  
w sp ó łc z y n n ik iem  w zm o cn ien ia , ta k jfe e  n g d y  p r a ­
w ie  m e  zach o d zi p o trze b a  u ż y w a n ia  w*ącej n iż  
jed n o ia m p o w eg o  w zm acn iacza .

N a p ięe ie  a n o d o w e  (A ) k tó re  p rz y  lam p a ch  
jed n o s ia lk o w y ch  p o w in n o  b y ć  w y so k ie  p rzy  la m ­
p ach  tró js ia ik o w y c h , h y  o n e  n a le ży c ie  p ra c o ­
w ały , m u s i b y ć  w y so k ie  i w a h a  s;ę  w  g ra n  - 
t 'aeh  o d  150 do  200 wolt.

J a k o  b a te r ji  ż a rz e n ia  >Ż) n a le ży  u ż y ć  ą ik u m u - 
la to ra  o te k ie m  m p ię c ju ,  jSk ie  je s t  'd l a  danejl 
la m p y  p rz ep isa n e .

N a p ięc ie  s ja tk o w e  (8 ) znleżnife o  i lam p y  w y ­
n o si 10 do  15 woltdfCat. su c h e ) .

P o łą c z e n ie  juk p rz y  la m p ie  2 -s ia tk o w e j, z 
*em, że  jeże li <ila siutk.- p o m oęjiiozej p rzep asan e  
je s t n a p ię c ie  ró ż n e  od  p e łn eg o  n a p ię c ia  a n o d o ­
w ego (T e le fu n k e n ) . w ów czas n a le ż y  obok  g n ia ­
zdek  1, 2... u m ie śc ić  jeszcze  jed n o  g n iazd k o  5, 
p o łąc zy ła  je  z zac isk ie m  na  o p ra w ce  lam lpki i 
p rz y  p o m o c y  po jedynozogo  sz n u ra  łączy ć  n a ­
s tę p n ie  z o d p o w ie d n je m  o d g a łęz ień  em  ’ b a te r ji  
an o dow ej.

W zm ac n iac z  z tą  la m p ą  je s t  u n iw e rsa ln y m , 
d u ż e j m o cy  i m o ż e  b y ć  u ż y ty  p rz y  za s to so w a ­
n iu  n a w e t d u ż y ch  g ło śn ik ó w .

W re sz c ie  s łó w  p a rę , k ie d y  n a le ż y  w ogóle  s to ­
so w ać  w z m acn iacz  n isk je j c zęsto śc i ?

W zm ac n iac z  n. częst, p o w in ien  i m o że  być  
'a m  ty lk o  s to s o w a n y  gdzie  m a m y  o d b ió r  c z y s tr ,  
a le  s łab y , .leżel; n a to m ia s t  o d b ió r  je s t n ie w y ra ź ­
n y , c h o c ia ż b y  n aw et d o ść  siln y , to  u ż v c je  w z m a ­
c n iacza  n . częst. n ie  p o m o ż e  —  n ;e p o lep szy  o d ­
b io ru  —  g d y ż  w ra z  z a u d y c ją  z o s tan ą  w z m o cn io ­
n e  w szystk ie  z n ie k sz ta łcen ia ' tak . że  w  re z u lta c ie  
zw ięk szy m y  s ilę  au d y c ji a le  n je  p o lep szy m y  je j 
jak o śc i i nad-al p o z o s tan ie  o n a  n ie w y ra ź n ą .

W tak ic h  w y p a d k ac h  n a le ż y  u ż y ć  w zfn b en iń - 
czy w y so k ie j czę s to śs j. k tó re  p o lep szą  jak b ść  a u ­
d y c j i  a n a s tę p n ie  d o p ie ro  m o ż n a  zas to so w ać  
v z m . n isk ie j  częstośc i, k tó ry  zw ięk sz}1 s lę o d ­
b io ru .

j, r>.

U L E P S Z E N IE  - K A I)JO S T A C JI K A T O W IC ­
K IE J . S tacja  k a to w ic k a , k ló ra  jest je d n ą  z n a j­
lepszych  staey j n a d aw c z y ch , o i!ę ch o d zi o cz -  
sto.ść o d b io ru  i jego zaśjęg , je s t . s ta le  u d o sk o n a -

lan;i w m y śl n a jn o w sz y ch  w y m o g ó w  ra d jo te c h -  
n ik i. N ie d aw n o  in ż y n ‘e ro w ie  „ P o lsk ieg o  R adja*’, 
k tó rz y  p rz y b y li z W a rsz a w y  do K atow ic, w p ro ­
w ad zili w a p a ra tu rz e  ro zg ło śn i k a to w ick ie j sz e ­
reg  u d o sk o n a le ń  tech n iczn y ch . U lep szen ia  te  p o ­
legają  n i  sk o n s tru o w a n iu  k i lk u  f iltró w  e le k tro -  
ak u s ty cz n y ch , d z ięk i k tó ry m  d źw ięk i w szystlc .ch  
często tliw o śc i, poehodaąjse  b ą d ź  ze  s tu d ja , b ą c i  
z t ra n sm is ji ,  od d a  w m e są  z u p e łn ie  w ie r n e .

P rogram  ractjowy.
W T O R E K , 17. c ze rw ca . •>

11.58. R e tr . sy g n a łu  - c za su  z O bs. a s tr . w  
W a rsz a w ie  i h e jn a ł  z  W ie ż y  M arjack ie f.

12.05: K o n cert p ły t g ram o fo n o w y ch
lż . ło .  I r a n s m .  k o n c e r tu  pop o l. z W arsz a w y .
18.45. R o z m a ito śc i, k o m u n ik a ty , o ra z  k o n c e r t  z  

p ły t g ra m o fo n o w y ch .
19.35. i r a n s m .  z W a rsz a w y : P ra s o w y  d z ie n n ik  

ra d jo w y .
19.50. 'I r a n e m  z T e a tru  W ie lk ieg o  w  W a r ­

szaw ie . P o  tra n s rn  k o m u n ik a ty  z W a rsz a w y , 
o ra z  re tr a n s m is je  ze s ta c ji z ag ran iczn y ch .

•— o  -

ŚR O D A ,• 18. czerw ca.

11.58. R e tr. sygn. c z a su  z obs. a s t" . i h e jn a ł  
z W ieży  M arjnjckiej w  K rakow ie.

17.45. T ra n s m is ja  k o n c e r tu  p o p o łu d n io w eg o  z 
W a rsz a w y  O rk . P . R ad ja  w y k o n a  u tw o ry  
Jan;i S tra u ssa .

18.45. R ozm aitości,- k o m u n ik a ty  o ra z  k o n c e r t  z 
p ły t g ra m o .o n o w y c h .

19.25. T r . z W a rsz a w y : P ra s o w y  d z ie n n ik  r a -  
Ujowy.

19.10 D a lsz y  c ią g  ro zm a ito śc i.
20.00. Z eg a r z w arsz . obs. a s tr . w y b ije  godz. 

ó sm ą .
20.01. T u  z W a rsz a w y : „ A la rm  p o r. K. K o ­

ź m iń sk i.
20.15. 'Lr. z K r a k o w a : K o n c e rt w ieczo rn y . A-rje 

o p e ro  ,ve j p ie śn i w  w y k o n a n iu  jp(. O lgi D t-  
u u r -  W ek to row ej, a rt. M e tro p o lita n  O p e ra -  
J lo u s e  w N ew  Y orku . A k o m p . d y -. B. W a l-  
le k -  W alew sk i
W  Czasie p rz e rw y  k o n c e rtu  o  godz. 21.15. 
T ra n s m . k w a d ra n s a  lite rack ieg o  z W a rsz a w y : 
„ Ja n k o  m u z y k a n t" .

22.10. 'I r a n s m . z W a rsz a w y : K a z im ie rz  W ie ­
rz y ń s k i :  „M ięd zy n aro d o w y  so ju sz  lile ra tó w  
p rz e d  k o n g re se m  P e n -K łu b ó w  w  W a rs z a ­
w ie. N a s tę p n ie  k o m u n ik a ty  z W arsz a w y .

23.00. M u z jk a  tan e cz n a  z „B agate li

Z B  ś w s a t a .

O Z L fd lf t i iK tW  AC.łA. —  C zesk i zw iązek  e le ­
k tro te ch n ic zn y , k tó ry  je s t  in s ty tu c ją  p ó ło f ic ja i-  
n ą . su b w en c jo n o w an ą  p rzez  p a ń s tw o , u s ta n o w ił 
sp e c ja ln ą  k o m is ję  d la  z b ad a n ia , ja k ie  u rz ą d z e ń  a 
e le k tro te c h n ic z n e  m o g ą  b y ć  p rz e sz k o d ą  w  n a d a ­
w an iu  i odhie-Ken u  k o m u n ik a tó w  i a u d y cv j 
ra d jo w y c li. K o m isja  m a  p rz ed e w sz y s tk je in  za za ­
d a n ie  u s ta lić , czy  i o "ie u rz ą d z e n ia  t ra m w a ­
jo w e  m ogą .stanow ić ta k ą  p rzeszk o d ę .

W L Ó C Il 1 —  P o św ięc e n ie  stac ji w a ty k a ń ­
sk ie j n a s tą p i  29 b m
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Cztonksuiie U. 0. W. prznl sądem
16 dzień procesu o zamach na Targi WsrEiodnia.

Serię świadków obciążająayćh ptowięk 
szył wczoraj zastępca k ierow nika oddzia­
łu dla spraw  'politycznych kom. E. Cze­
chowski. Zeznania jego piotwi-erdzily fa- 
kta podane  przez poprzednich świadków; 
Kom. Czechowski in teresow ał się prze­
biegiem -śledztwa i był przy przesłucha­
niu  prawie, że wszystkich oskarżonych. 
Świadek zaprzecza by wT policii bito i 
wyraził zdziwień.e, że oskarżeni podno­
szą takie zarzuty.

O brona  stara się wykazać, że Popa- 
•  diuk, k tórem u akt ■oskarżenia zarzuca zor­

gan izow an ie  zamachu na Tmrgi Wach. wr 
lecie ub. roku, orąiz, że wY krytycznym 
dtnu baw ił na wakacjach w okolicy K o  
łomydi. Kom. Czecohwski zeznał nato­
miast, że Popadiuk przebywT'ai w tym cza­
sie w e Lwowie i dopiero w dniu otwar­
cia T. \l ' .  odjechał d!o StamsłaWiowla. 
W  pociągu kolejowTym widział go lakiś 

. konfident policyjny, którelgio n ia'z\viska 
świadek n ie  podał, zasłanjając się taje­
mnicą urzędow ą.

Następnie  o m aw ian0 sprawy odwie­
dzin i pobicia Popadiuka. Świadek ze­
znał, że na pisemne poleeeirije prok. Ko­
walskiego dw a razy  odwiedził szwagier 
jego  Gełewsk. wraz z żoną. Świadek był 
obecny przy tvch odwiedzinach i przeczy 
by oskarżony żalił się o pobicie.

W  czasje zeznań kom. Czechowskie­
go obecny by ł na sali Gelewski. P rze­
w odniczący zarządzi ł konfrontację Ge- 
lewskiego ze świadkiem.

Sprawę tę Gelewski przedstawił n a ­
stępująco: W czasie odwiedzin przynie­
siono  bieliznę Popadiukowi. G dy kom i­
sarz Czechowski zajęty był spraw dza­
niem pakunku, G elew ski zapytał szwa­
gra szeptem, czy go bito.

— Nietylko bito, lecz męczono — 
odpow iedzia ł Popadiuk.

— Sprytnie się pan urządził — odpo­
wiedział, słysząc to, plrzew odniczący.

C zechow ski:  Wykluczam, by mogła 
zaistn iać taka ro /n iow a. Gdyby Poprndiu­
ka b ito  i miał zew nętrzne obrażę11 ja, 
n igdyby  nje zezw7iolon o %  wjdze,nie się 
z nim.

G elewski podtrzym yw ał jednak  swe 
tw ierdzen ie  i podał, że o biciu szwa­
gra doniósł  pos łow i ks. Kunickiemu, oraz 
obrońcy dr. Szewczukowń.

Na pytan je przewodniczącego Popa- 
uiuk s tw ięraz ił ,  że kom. Czechowski nie 
b i ł  go.

DOBRZE, ŻE N IE  MA TAM KONI
Gdy om aw iano  pódlpalenie staje11 "a 

Targach Wsch. Tereszczuk wyraził zado­
w olen ie ,  iż idorbze się składa, że w  kry­
tycznym dniu nje będzie tam koni. O  hu­
manitarnych poglądach Tereszczuka W sto 
isunku dio koni roz-powieciział w 1 śledz­
tw ie jeden  z oskarżonych. Zeznał o tern 
św iadek  n a  p y tan ie  obrońcy.

Dr. L. Haiiikicw icz : Czy w em sje pe-ł- 
ini-enia przez służby wf policji sły
szał Ran o projektów anyim tama-chu ń;i 
kogokołwiok z komjsa,rzy?

SwT. : Nie.
D,r. Ha,nkiewTicz : C z y  przypadkiem kom. 

F ed u n isz jn  n je cierpi na megalomaJnl)ę, 
twTierdżąc, że chcą g o  zabić?

P.rzew .: Uchylam to  pytanie.
Dr. H a u k je w icz : Czy znał po11 k tó re­

goś z oskarżonych przedtem ?
Swa: Kruszelniekjego z działalności

S ąd  O kręgt>\%  w e L w o w ie  n a  ro z p ra w ie  z dn. 
16. b. m . n a  sk u te k  o sk a rż e n ia  r e d a k c ji  „D z ien ­
n ik a  lu d o w e g o "  p rz ez  ks. d r. K o tu lę  i ,pp 
D aszk iew iczów  o o b r a z ę  cz i w a r ty k u ła c h  z 
w rz eśn ia  ub . r . z p o w o d u  n ie ja w jen ia  się  n*  
ro z p ra w ie  o sk a rż y c ie li  ppi D asżk ew ezó w , w y ­
da ł w jr ifk , m o cą  k tó re .®  sk a z a ł o b u  w y m ie ­
n io n y ch  n a  z a p ła c e n ie  w szy s tk ich  k o sz tó w  w y ­
d aw n ic tw a  „ D zien n ik a  L u d . z w y n ik u  tego o s ­
k a rż e n ia  p o w sta ły ch , a  ta k ż e  k a sz tó w  ołyrony,

K o m u n i k a t y
D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Ź 'B M l’, m e ta -  

łow ców . o d d z ia ł D ro h o b y cz , o d lu d z ie  się  d z iś  o 
igodz. 5 -te j p o p o ł z u d z ia łe m  tow. .sekretu  -za 
W ęglow skiego .

Z arząd  u p r a s z a  to w a rzy sz y  o ja k n a jlicz m e jsz y  
ud z ia ł

WP. ( Z W A H JIr  K, 19-go b. m. o godz. 10-fej 
r a n o  o d b ę d z ie  sję  zg ro m a d ze n ie  ro b . zsję ty ch  
p rz y  b u d o w ie  w odociągów . N“a p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m  sp ra w a  p łpc i p rz y jin b w a n i.i  do p ra c y  r o ­
b o tn ik ó w  zam ie jsco w y ch  p rz e z  akorknnioW

W S O B O T Ę  o godz. 17-te j o d b ęd z ie  się  p o j e ­
dzen ie  R ad} R ob. RRS. N a p o rz ą d k u  d z ia n in  m 
sp ra w y : K o n g resu  w K rak o w ie  i Ka.sy •Cho­
rych,

RADA Z W IĄ Z K Ó W  ZZAW ODGAYYCE w 
D ro h o b y czu  zw o łu je  d n ia  22. b. m . o Igodzilije 
l( ł- te j p rz e iip ó łu d n iem  w sa li  D o .u u  R o b o tn p z e -  

Bo ągppomartzenie ro b o tn ik ó w  jrsiiinerji d rd h o u y c -  
k ich . N a p o rz ą d k u  d z jeu ń y m  .sp raw a  K a si L h o - 
1'YCh. R c le m je  tow. M arkow ski.

ł)K l,K O A L I NA Z JA Z D  C E N T R O L E W U . N a 
posieetzen ju  eg zek u ty w y  R a d y  R dó. T P S ., iv jpo- 
.ro z tim ien i tuLe z a rz ą d a m i zw. zaw ó d  wybiw.no 
d e leg a tó w  n a  K ongres c e n tro le w u  do K rak o w a  
w d n iu  29. b. m  a to z i i im ie ,r i i  R a d y  R o h
P P S . tow . V olt. ; K o larza , z .ram ien ia  zw.
zaw ód, tow R a za n a , a w -az ie  n iem o ż n o śc i w y ­
jazd u  tow . K o tzo n ia  ; lu p k a  z P o łfa in u  1p\v
Peloft z G alicji.

R róaz  tego o :gan izacya ko b ie t P P S . m a  w y d e ­
legow ać 1 tow ., k tó rą  w y liie rze  n a jb l iż s z e ” ze­
b ran ie .

L t/T Y .N lIW A N A  S T E N O T Y P IS T K A  b. b iegle na 
m a szy n ie  p isząaa  z u k o ń c zo n y m  1 ro ezn y m  
k u rse m  szk o ły  h a n d lo w e j p o sz u k u je  poaady , 
na  ż ą d a n ie  p rz e d ło ż y  św iad ec tw a  tak  słu żb o w e  
jak  i szk o ln e. B ro n is ła w a  W ie m ó w n a  w 
S try ju , K -aszew sk io g o  t

w  „P iaśc ie"  i na W ołyniu, Popndiuka 
i Kaczmarskiego, Biaę nie.

Dr. H a n k ie w icz : Czy pan zauważył, 
że wszyscy świadkowie z tego procesu 
usiłu ją  zedrzeć aureolę bohaters tw a z o- 
skarżouych ?

PrzewA: Uchylam to  pytanie.
Dr. ł Iankiew7j c z : Czy nje słyszał p a 11 

o pobiciu w policji aresztantyów przet 
trzema miesiącami, podobnie, jak  się ska­
rżą  oskarżeni?

PrzewA: Uchylam to łpytanie.
Dr. H a n k ie w ic z : Gdw ołuję .się do 

trybunału.
Po  naradzie przewodniczący odroczył 

rozpraw ę, zapowiadając następnego d nia 
og łoszenie  diecyzji wv tej sprawie.

a rów nocześn ie . u m o rzo n o  docJiodzen ie  k a rn e .
Co Kio d]*usiej'j®zę.4ci o sk a rż e n ia , o o b ra zę  iCat j, 

ks. (tra K otu li n a  w n io sek  o b ro ń c y  tów. d r. 
11e rsz ta la  sąd  d o p u śc ił p rzep row adzen ie-. d o w o ­
dów  p ra w d y , o d n o śn ie  w szystki-eh z a rz u c a m  . li 
m u  czynów , p rz ez  w sp o m n ia n e  niMykuły.

W' zw iązk u  ,z  te in  zo s tan ie  p rz e s łu c h a n y  ,•sze­
reg  św iad k ó w  w są d a ch , w D ro h o b y czu  A iede- 
nw ach  j Z ydaczow ie.

S T A N IS Ł A W Ó W .
P O śW IĘ C  K A IE  O C H R O N K Ę

STAN IS L A W O W  16. azerw ca. ÓUot.) -fTnia 
15. ł). m . o d b y ło  s ię  po.św ięceiije o c h ro n k i po l­
sk ie j w  \Y o jn ilo w ;e, jiow ia t K .dus? , W  u ro -  
czy slo św  w ziął u d z ia ł s ta ro s tw a  pow ia tow y , h o -  
s to ło \isk i.  o k o liczn e  z jem ia ils iw o  i tłu m ', p u ­
b liczności.

K L Ę S K A  R L R Z Y .

S T A N IS Ł A W Ó W . Ki. Czerwea. ( i ia j .)  W d n iu  
15. (i. m . o go.tz. 17. n a w ied z ih U lb ir  ? i g rad o w a  
g m in \ T «#es5 w k ę  i W o lę  żac le re w śk ą .' pow ia t 
D o l.u a , w y rząd za jąc  zn aczn e  szkody.

—o—

Licytacja ceanycii zaaytiłów
sztuki.

W IE D E Ń . —  O d b y w a  się  tu  licytacji*.' % i -  
ł  o ży tn y c li >d‘zie l sz tu k i z  1. zw. ..zb io ru  1 i Ig o r” . 
N ie k tó re  z nich  n a b y w an e  -s4 po  b a rd zo  w y s o -  

kieii ccnaŁli. O neg ila j w p rz e ta rg u  zn alaz ło  się  
54 m eb li w  sty lu  g o tyck im . 7_ \ je .te n  konfesjo*- 
n»( zap łac i! i ia ro n  R otszyl 1 15(1.(106 szylingów  
T ak  zw. „stó ł D u re m ' 1 z ra tu s z a  w A m łierg  li­
cy to w an o  od  10,006 do 67.000 szYlingów —  osUi- 
leczń ic  z ak u p iło  go  iie ijjńsM ie m u z e u m  z im k o -  
w7e. S ły n n y  „fotel s a l iu i i tz k i"  osią-gmił c en ę  75 
ty sięcy  szy lingów  —  n a b y w cą  jes t p ew ien  a m e ­
ry k a ń sk i zb ieriw z  sk iro ż y  nycli <lziei sztinci.

R ezu lta t tlw76c-h jń t.rw szycli dni licytaidfi w y ­
raża  się  o lb rzy m ią  su m ą  (i m iljo n ó w  szylingów .

—  O  —
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Ajcie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Przegrany pruce? k s. mM\przeciw „Dsisn. Lud.”
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S p o r t .
P O I .S K  V Z D O B Y W A  P U I1 A R  ]5La  AM \ T O ­

RO W  ś r o d k . e u r o p y .

Z aw ody  o n e g d a jsze  w K ra k o w ie  ro z s trzy g n ę ły  
o s ta teczn ie  k o n k u re n c ję  o p u iia r  a m a to ró w  środk . 
b r o p y  n a  k o rz y ść  P o lsk i.

'I e o re ty c z n ie  is tn ie je  m o żliw o ść , że  p u h a -  
zd o b ęd z ie  ( z ec h o sło w ac ja , u u r i a l a b y  o n a  je d ­
n a k  w g r a ć  sp o tk a n ia  z A usfiąą  i W ęg ram i, 
p rz y  zdoby-eiu 11 irram ek  n ;e  t r a c ą ^ n m  jednej. 
O s ta tn io  tab e la  g ie r  o p u h a r  śr. E u ro p y  ,(.*■#■!' 
s taw ia  £ ię :

1 ) P o lsk a  -gier, 7 pkt. ,stos. 1 1 :8 ; 2 ' A \ -
H .rja b g ie r, G p k t., stos. lir. 14 :15 ; i i ) W ęgry 
5 g ie r , 1 ])kt., stos. b :\ 9 :1 2 ; i )  C zechosłow acja  
4 gijy, b  pk t. stos. b r . 9:11.

S p o tk a n ie  z A u s lr ją  zak o ń czy ło  s ię  z a s lu ż o -  
n e m  zw y cięstw em  PoLsk;. duż  w  10 m m . R e y m a n  
u zy sk u je  p ro w a d ze n ie  d la  P o lsk i, a w 21 .ifilff. 
lyuzok p o d w y ższa  w y n ik  do 2:0. P o  Ipirzerwie A u­
s tr ia c y  d u e h o az ą  d o - g ło s u ,  łasz  a k c je  tuli n ic  
zo s ta ją  w y zy sk an e  p rz ez  a tak , w .38 m in . B ntcer 
u z y sk u je  3 -c ia  b ram kę.'- A u s tr ia cy  z r y w a j ( się. 
do a ta k u  i w y siłek  & h u w ień czo n y  zo sta je  
je d y n y m  p u n k te m  w 40 m in .

S ęd z io w ał p. B R lem  z B e rlin  i.

Ił K . 8. k o m b .  — I KOJA 1:1.
l)o  p irzerw y g ra  o tw a rta  z le k k ą  p rzew agą  

R „ S . ,  k tó ry  jed n a k  n ie  w y k o rz y s tu je  m u ltu m  
sy tu ac ji p o d b ra m k o w y c h , w ty n i cza s ie  ^Legjtr 
zdoby  wa jed e n  p u n k t ipa-zez d o b rze  ,uS'płosobione- 
goX|Strza!<>\yo p raw eg o  łączn ik a . P o  ip jjp$w ;e o b ra z  

z m ie n ia ;  g ra  p rz e n o s i się jiod  b ra m k ę  
L egji, u ro z m a ic a n a  w y p a d am i p o szczegó lnych  n a ­
p a s tn ik ó w  z Lągji. je d n a k ż e  śieuteeznie likw i­
d o w a n y ch  p rzez  ą b ro iię  P K S . W tym  czasie  zd o ­
b y w a ją  dla b a rw  R K S  1 p u n k ty , D e k u to w sk i (2 ), 
‘S z y p u tk a  i N ey m an . Z goś^i n a jle p s i łącznisy, 
w a ta k u  o ra z  p ra w y  p o m o c n ik  w KlyS. a w ła ­
śc iw ie  na jlepszy7 gn*eż n a  b o is k u  P u d m h f t ,  ś .o -  
d k o w y  p o m o fn ik  o ra z  N ey m an .

Z aw o d y  p o w y ższe  ro zeg ran e  zo sta ły  jak o  to ­
w arzy sk ie .

I WG W  — K R A K Ó W  2:2  (0 ;0 ) .
P ie io r ti in n e  zes ta w ien je  r e p re z ę n ta c j  j;o z b a -  

w iło  L w ow R ików  p ra w ie  p e w n eg o  z w y c ię s tw a .
G r a 1 n a  n iezb y t w y so k im  p o z io m ie , z lek k ą  

p rzew ag ą  K rak o w a .

R L P IL  B U K O W IN A  i  —  L W Ó W  3 :2  (2 :1 ).
C zern io w ce. —  B ra m k i d la  l.w uw a zdobyli 

K o b z iar i W ro n k a , d la B u k o w in y  tfo jk a  n a p ad u . 
I j l R k O W  —  L 0 D Z  5:1 (1 :0 ).

W A R S Z A W IA N K A  —  LODZ 2:1 O l ) .

m e c  z  T e n i s o w y  p o l s k a  —  w i j a n
3 2.

W a rsz a w a . - -  Z c g a m zo w an y  w dn . 13, 11 
i 15 Inn . m ecz ten iso w y  P o lsk a  —  W ęgry7, za ­
k o ń czy ł s ię  z a s łu ż o n em  zw y cięstw em  P o lsk i w 
s to su n k u  3:2 . I

M IS T R Z O T W A  KU. B. i tl.
Spa,rta —  AZS. 4 :2 * (2  1 ). M istrz. B.
So k ó t II —  Lw ow ianlca 4 :0  (2 :0 ) . M istrz 

kl. B. Sędzia  p. S eem an .
B ia ły  O rzeł — Vis 1:1 ( O l ) .  M istrz , kl. B. 

Sęd z ia  p, Bilm a.r.
I ła s m o n e a  II —  C zarn i J11 1:0 (2 0 ) . M istrz, 

k i. B. S ęd z ia  p. I\aró«*
B a r  K ochha —• H ucisk  2:1 (0 :1 ) . M sdrz.

kl. C. Sędzia  p. L ustig .
B ia ły  O rze ł .11 —  Vis U 7 :2  . (2 :2 ;.  M ls t.z . 

kl. C. Sędzia  p. K u n a rt.
Z en it —  U k ra in a  k o m b . 1.3 (2 :1 ) . Z aw ody 

tow . S ęd z ia  p. K ra jca rek .
R e k o rn  —  G ra fik a  2:1 Z aw ody o m is trz , 

kl. B.

—O—

Tragiczna śmierć słynnego 
sportowca.

S ły n n y  an g ie lsk j re k o rd z is ta  m a jo r  S eg ray e  zgi­
n ą ł  o s ta tn io  b e zp o ś re d n io  po o siąg n ięc iu  św ia ­
tow ego re k o rd u  w w yścigu  łodzi m o to ro w y ch  

—O— 1

Z w ydaw nictw .
„Ś W IA T  K O B IE C Y ", ilu s tro w an y  d w u ty g o ­

d n ik  w  n r . l tP z a w ie r a ;
L y x : G ęśj G ra b iń sk i-  in n a ' s to p a ljiA n n a  L u d w ik a  
C z e rn y : H ra b in a  P ro w an ę ji, d ru g a  k o ro n  i 11 jkj 
P iastów  n y :  B ronC zyk: N a m ftrg iiie .be  „R o n in a
O ssen  low7sk ie g o “ ; S tę p o w sk i . S o b iesk i M ary ­
s ie ń k a ;  P a n a it  Is tra t; :  K o b ie ty  d z iec i w R o ­
sji so w ie c k ie j; M. M o ro z o w ićz -S z c ze p k o w sk a : R oz 
m ow a z l lc n n in ją  N a g le ro w ą ; A ib c rti:  M akaty 
W iesław y  J a s iń s k ie j;  W y le ż y ń s k a . D o m , k tó ry  
so b ie  u p o d o B a 'a m ; pow ieść , recen z je , h ig jenn  ; 
k u ltu ra  c ia iti. A rty k u ły  o m o  Izie, o p e rk a l in o -  
w cm  lećje (J. O s iń s k a ), o g łów nych  g rzechodh  
to a le to w y ch  P o lk i JR ilą  R e y f  w ń zięczne  m o ­
dele  m ód , a rty s ty c zn e  ro b o ty ,,  itd.

—o—

Niezwykły ślub
W II NO. —  W  w ięz ien iu  n a  L u k iszk a ch  

m ia ła  m ie jsce  niezw ykłe, c e re m o n ja  ś lu b n a , b o ­
w iem  je d e n  z a resz tan tó w , p o z o sta jąc y  w w ię­
z ien iu  prew enC yjncm , jak o  o s k a -ż o n y  o -zam or­
d o w a n ie  dz iecku . w7s tą p ił  w7 zw iązk i m a łż e ń ­
sk ie  z dziewck.wn i, k tó rą  w sw oitt) c za s ie  uwiMdł. 
W ię /n ie m  ty m  b y ł M ow sża S zu lk in  z Ejfszyszek.

Tsjodnie z p rz y ję ty m  u ży d ó w  zw yczajem  
m eś łu b n e  d z iecko  m u s ia ł  w ziąć S zu lk in  n i  w y ­
ch o w an ie . S zu lk in  p o zo rn ie  s[ę zgodził. Ic^z ż ;t-  
raz  po tem  d z iecko  z am o rd o w a ł i p rz y ła p a n o  
go w ła śn ie  w j^ iw jli. gdy p o ćw ia rto w an eg o  irupa  
n ió sł, by  w rzu cić  do W ilji.

„ P a n n a , młochKć p rz y b y ła  do  k a n c e la r ji w ię­
z ien n e j w to w a rzy stw ie  jc.« i z ą ra z  po  “lu b it  
o p u śc iła  J m u ry  w ięzien ia , z an ijen iw sz y  z m ę ­
żem  zaledw ie  k ;lk a  słów .

—O—

Jack  Sharkey

w sp ó lzaw o d n icy  b o k se rsc y  w zapasaidh o m i­
s trz o s tw o  Świnia.

—o—

P R Ó B Y  D E M O N ST R  YCJf K O M D N IS T .

S T A N IS Ł A W Ó W  IG czerw ca. (P a t .)  W d n iu  
15. li. n i. u siło w a li u rz ąd z ić  k o m u n is ty c z n ą  m a ­
só w k ę  w7 S ta n is ła w o w i^ ' na  u licy  D ługiej) z n a ­
n i a g ita to rzy  k o m u n is ty c z n i S trick  Ja lrób , ł 1* 
s c h e r  Jó ze i i inn i. O rg an a  po lic ji p a ń stw o w e j 
z lik w id o w a ły  szy b k o  to  w y s tąp ien ie  In ic ja to ­
rów7 a re sz to w a n e  i o d d a n o  w ład żo m  p r o k u ra to r ­
sk im .

—o—

Maks Schrrieling



„D Z IE N N IK  L U D O W Y " n,r. 136 z dnia 18 czerwca 1930. U

K r o n i k a
Lwów, dnia 16 czerwca 1930 

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :

W to re k  o  8-m e j „M agja,“ .
Środa o 8-inej Topaz"
C zw artek  o 8-m e j „ P a n  T o p a z "

R E P E R T U A R  T E  IT R U  M A Ł E G O :

>V lo rek  o 8-m e j „ D ja b e i“ .
Ś ro d a  o -^ -m e j „ P o c ią g  w’id m o “ .
Czwartek o 8-m ej Pociąg widhmo".

Prywatny Zakład naukowy
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16)

przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, gimnazjum  
i :nt m a u na iok  szkolny 1930-31. Godziny urzętowe  

od 13— 14.
MIECZYSŁAW K I S T R Y N ,  tel. 14 36

Z IZK I są w ażn e  na  p o ż e g n a ln y  w y s tę p  J u l-  
ju sz a  O s te rw y , k re u ją ce g o  p o  m is trz o w sk u  dz iś 
w e  w to re k , d n ia  17-go b. m . g łó w n ą  ro lę , , w  
k o m e d ji C h e s te r lo n a  „M ag ja” .

DZ1S T A \H  D Z IE Ń  w  T e a trz e  M ałym . P o  
zn aczn ie  zn iż o n y ch  c e n a c h  o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie ­
n ie  „ D ja b la "  M o h ia ra  z w y stęp em  w y traw n eg o  
a r ty s ty  T e a tru  N a ro d o w eg o  w  W a rsz a w ie  W i. 
L enczew sk ieg o .

DO T E A T R i W IE L K IE G O  za 50 g ro szy  m o ­
żn a  d o stać  b ile t n a  św ie tn ą  k o m e d ję  P a ę n u la  
„ P a n  1  o p a z “ . D w a o s ta tn ie  p rzedstaw ien ia : o d -  
n ę d ą  się  w T ea trz e  W ie lk im .

T E A T R  T A ń S Z I  O D  K IN A . W  T e a trz e  M a­
yem c e n y  miejfic, (p o p 'u lam e  od  50 -c iu  g ro szy  
do  2.50 n a  o s ta tn ie  dw a p rz e d s ta w ie n i i sen - 
zacy jn e j sz tu k i P o c iąg  w id m o " , k tó ra  d a n ą  b ę ­
dz ie  w ś r o d ę . i czw artek

k sU ą 2K A  T E L E IH )n o w  i :Z E l ‘ZV P O S P O ­
L IT E J . Z am ia s t d z ie sięc iu  k s ią ż e k  te le fo n ic z ­
n y ch , w y d a w a n y ch  c o ro cz n ie  p rzez  p oszczegó lne  
D y rek c je  O k -ęg ó w e i z a rz ąd y  P .-A . S. T -y ,  M i­
n is te rs tw o  Poczt i T elegrafów ' p o s tan o  w i'o  w y u a -  
w ać  jedną  w7sp ó ln ą  d la  c a łe j P o lsk j k s ią żk ę , z a ­
w ie ra jąc a  sp isy -A b o n e n tó w  w szystk ich  .Ogieei te­
le fo n icznych , zw y ją tk iem  m . st. M a rsz a  wy.

P ie rw sz a  ta  k s ją ż k a  pod ty tu łe m : „ S j js  -abo- 
n e n tó w  p a ń stw o w y c h  i k o n c es jo n o w an y c h  sieci, 
te le fo n iczn y ch  w P o lsc e  (z w y ją tk ie m  m . st. W a r-  
s z a w y ) \  w y jd z ie  w7 d ru k u  m  ro k  193'1-szy.

Z o lb rzy m ieg o  —  n ie ty lk o  jak  n a  n a sz e  s to su n ­
ki —  n a k ła d u  tego w yd iw n ic tw a /.-w y n o sżąeo g o  
Kit).000 eg zem p la rzy , M in iste rs tw o  ro ześ le  a b o ­
n e n to m  w y m ien io n y c h  siec.) 135.000 e g zem p la ­
rzy , p o z o s ta w ia ją c -bez  z m ian y  cen ę  d o ty ch c za ­
so w ą. a m ia n o w ic ie  2 z to te  -za egzem p la rz .

K s ią ż k a  T e le fo n ó w  ca te j P o tsk j, u ła tw i p o ­
w ażn ie  sze rsze  o j  i  d o tąd  k o rz y s ta n ie  z m ię d z y ­
m ia s to w e j k o m u n ik a c ji  te le fo n iczn e j, z aw ie ra jąc  
zaś  d o k ła d n e  adidasy w szy s tk ich  -pow ażn ie jszych  
p rz e d s ię b io rs tw  in an so w y ćh , ipirzem yslow ych k u ­
p ieck ich  i rzem ieśhM ittzych, w szy s tk ic h  in s ty tu ­
cji, k o m u n a ln y c h , sp o łe cz n y ch  i pYyw.atnyęii. o -  
-a z  w ie lu  ludzj w sze lk ich  z aw o d ó w  —  d'a m o ­
żn o ść  ro z w in ię c ia  in te n sy w n e j p ro p a g a n d y  h a n ­
d lo w ej. '

P O S IE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J  o d b ęd zie  
s ię  w ś ro d ę , d n ia  18. b. In. o  |god'z. lu - te j  
w sa li p o s ie d ze ń  Rady" M iejskiej. iś'a Iparządku 
d z ie n n y m  sp ra w a  w y b o ru  h o m isji- .M u tk i R ady  
m ie jsk ie j  o ra z  szereg  in-hw ał d ru g ich . N a  ła j­
n e m  p o s ie d z e n iu  za la tw jo n e  b ę d z ie  ro z d a w n ic ­
tw o sty p e n d jó w  z m ie jsk ie j -fundacji .stypenctyj- 
nep d la  uczący ch  się  dz ieci robo tn ików ' m ie jsk ich

Z A B Ł Ą K A  NY ( Z \  PO D R Z U C O N Y  O JIf.O - 
P1EC. W ub. n iedzieFę w ul. M ick iew icza  zo sta ł 
p rz y trz y m a n y  z a b łą k a n y  ch ło p iec , w w iek u  o j  
2 do  3 lat. ' U b ra n y  b y ł w  su k ie n k ę  b ia ło -ż o łtą . 
w ło sy  m ia ł ja s n o -  b lo n d  C h ło p ce m  zao p iek o w ał 
s ię  M iejski k o m jsa r ja t,  g d y ż  n ik t u je  zg łosił 
s ię  p o  o d b ió r  d z jecka .  j |

K IE R O W N IK IE M  o d d z ia łu  lw ow skiego . P o l­
sk ie j A gencji T e leg ra ficzn e j p jP . i l . )  m ia n o w a n y  
zo sta ł o s ta tn io  z a rzą ilzęn iem  D y rek cji PA T. p. 
Jó ze t B u rczak .

Z A W IÓ D Ł  KIĘ NA P R O T E K C J . A tan azy  P a -  
ry n ia k  d o n ió s t p o lic ji, źe* w laae jc je le  zak ład u  
■<r'fentysty7Czn<Śgo pirzy u l. K ró tk ie j E le ise h e r  i 
Rapipajport. p o b ra li  od  n iego  z lo ty  łań c u sz ek  i 
.sygnet, -wartości 500 zł. p o d  p re te k s te m  w y ro ­
b ie n ia  .cópee jego poisady. 'M inęło jed n a k  sporo  
c za su , p o sa d y  je d n a k  ja k  n ie m a  tak  n iem a .

Z P O L IC Y JN E G O  R O G U  O B F IT O Ś C I, \Y c /o -  
ii'aj zo sta li o sa d z en i w  a re sz e je :  23- letn i M o j­
żesz  G łu sk in , zam . w' B ro d ąc li. k tó ry  p o lu  id 
211 d o la ró w  n a  szk o d ę  "K arolą C ieleck iego , '-Kas­
je ra  G al. Kas*j O oszczędnośc i.

S ta n is ła w  Bociechow rski zo sta t a resz to w iin y  z.ii 
•k radzież  300 zł w  p o c iąg u  kolejow*ym n r  szk o ­
dę  W iktairji B jzanz, A rn a  K a Ą irz , Józef K oli­
e / n  za r ó ż n e  k ra d z ież e , o ra z  M arjtC Szw ini'., jaico 
p o sz u k iw a n a  Ipirzez s ą d  g ro d zk i.

Z A P O B IE G L IW Y  R Z E Z IM IE S Z E K . Ja k iś  
wdam}-w1,acz w  m ie s ią c u  c ze rw c u  ptim ięUi o l i ­
m ie . "By (śt? 1 n a l e ż y t e  - z ao p a trz y ć ?  w ła m a ł sirp 
do m ie sz k an ia  N ett i S c lw e ilb  p rz y  ul. A snka
1. 1 la .  sk ą d  s k ra d ł  fu tro  m ęsk ie , o ra z  (tom sk ie  
fu tro  k ry m s k ie ,  łączn e j w artośąi- 4.5Q0 zł.

Z G U B IO N O  I Z N A L E Z IO N O . W c z o ra j  z n o ­
szo n o  w p o lic ji:  A n n a  Mensich o zgub ie  p e re ł 
b ia ły ch , hwairlośici '50 -doi., M ichał W ożniakicw yiez, 
o zgnili -eportfelu z g o tó w k ą  25 z!., \ n n a  IlKów7
0 zgu b ie  św iadectw  słu żb o w y ch  i m o ra ln o śc i

Z d ep o n o w an o  m klow 7ą p o m p ę  do row 7e r u s ^ n a -
lcz io n ą  w  u l. K ilińskiego.

P A S K A R S T W O  H A N D L A R Z Y  u W O i O lY  W 
h a n d lu  p o jaw iły  się  cze reśn ie , za k tó re  p a s k a -  
rze p o b ie ra ją  3 zt. za- 1 kg . T ru s k a w k i n a to ­
m ia s t sp rz e d a w a n e  są  p-o 2.40 zł. za 1 tg .  Jak  
w iadom o, tru sk a w sk i w y m ag a ją  w ;e iu  zabiegów
1 p ra cy .--n im  sję  je  u z y sk a , c z e re śn ie  n a to n to s t  
ro sn ą  sa m e ' i m a  się  j e  b ez  żad n y ch  w k ład ó w  
p ien ię żn y c h . Z zeslaw dcni i ty ch  c e n  w y n ik a , 
jak  p a s k a rz e  n ie m iło s ie rn ie  z d z ie ra ją  k u p u ią -  
cych, w y k o rz y s tu jąc  k o n ju n k lu rę . D odać  n a le ­
ży, że  p rz e d  w7ojn ii 1 lvg. cze reśn i E osztow a! od 
10 d o  2() h a le rzy .

W O Ź N IC A  O ‘T W A R D E J! S E R d tJ . W- poligji 
o sk a rżo n o  D m y lra  S zp a rg a ta , k tó ry  po w o rząc  p-a- 
ro k o n iiy m  zap rzęg iem  w ul. ŁyC'z?i"ow-jkiej jia -  
stw it się  w7 n je lito śc jw y  sjiosób  na 1 k o ń m i.

K R A D N Ą  JA K  K R U K I. N a  d w o rcu  g łów nym  
p rz y  k asie , w ch w ilj, 'gdy ks. A nton i C zu rn o b ąj 
k iijio w al lu le t do  R a w y  R u sk ie j, ja k iś  o so b n .k

k ra d ł m u  w7a tiz ę  i zbiegł n iespostrzeże-nie.
S zk o d a  w y rząd zo n a  w y n o si 420
ZAM A CH SA M OBÓ JCZY W JIO T E L U . W  ab. 

n ied z ie lę , w h o te lu  „A-storia .p rzy  u l. F u r -  
m ań sk ie j, .cliv iłow o z am iesz k a ły  t a ta  W i.d o r 
R en tz . tec h n ik , w z am ia rz e  sa m o b ó jczy m  Za­
t ru ł  się  ly zo fo rm em . W ezw an e  Pogo tow ie  ra t. 
odw iozło  go w7 sta n ie  .groźnym  do szp ita la . P o ­
w odu tar; m ęć ia  się  na ż y riu  n j} -’ z d o ła n o  n a  ia~  
zie ‘m stalić .

K o m u  n i k ą t y *
D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z N 1E  M E - 

TAI p W C O W  o d lięd z je  sję  we w to rek  17 cze rw ca  
w7 sa li D o m u  R ob. o goetz. 17-p-j (5 -te j p o p .)  z 
p o rząd k j cm  d z .jcn n y m :

1 ; OfM zytaiije p ro to k o łu  Z -esla i. w ałiK ^o  zgro 
m a d z e n ia ; 2 )  .S p raw ozdan ie  za -ządu i k a so w e ; 
3 ) S ju-awozdianie ą k o in js jr  re w izy jn e j; 1) S p raw y  
o rg a n iz ac y jn e ; £ )  \YyDyr [irzow. i now ego  z a ­
rz ąd u  tij W n io sk i;

W  zg ro m ad zen iu  w eźm ie  u d z ii ł  se k re ta rz  
okręg . tow . \ \  ęg low ski. —  Z rrząd  u p ra s z a -c z ło n ­
ków7 o p u n k tu a in e  p rzy b y cie .

FO W ARZYSZF, 1 T O W A B Z Y S Z K ł ch-j^-y 
wrsffii ifdziat w w7? jó ln v m  o liiedz.e  i lkola«j7 
u czes tn ik ó w  II. Z lo tu  Mt. T U R . w e T w ow ie, 
zechc-ą zg ta rzać  .zam ów ien ia  w ś ro d ę  i p ip e k  
b ieżącsg o  ty g o d n ia  u tow7. la n n e jd y  Piot.M  i 
S ia n ia  Jńzofa  mig:itzy 6 —. 8 'w ieczo rem ,.w  lo k a lu  
Oii-g. IMłodz. T U R . f ly u e k  8 , 1. p . C ena  oliiadów 7 
1 zt. 70 gr.. k o lac ji 1. zl.

R ete,rat gospodarc-zy  
II Z lo tu  M to d ie rzy  T . U. R.

Z ruchu robotniczego.
P R 01V O K A C JA  M A JST R Ó W  K VI- f A R SK IC II 

-liajstrowie kallarscy witfncznie -chcą sprowoKO- 
wać watkę strejAOwai w tym zawodzie, gdy na 
14 dni wypowiedzieli zawartą z oragnizacją ro­
botniczą umowę zbiorową. "Spekulacja " m aj­
strów idzie w7 tym kjerunku, że wyzysleojąp 
ogólne bezrobocie uda 1111 się. a |m iiy ć  zarobki, 
ale się. prze;'adiują, bo spotkają się z soli-ciai-ni 
odpo\iiedzią ogótu robotników7.

llo  (robotników kartarskfch z prow-jneji, zwra- 
«amy isię z wezwaniem, aby do (czasu zaW wienia 
tego konfliktu om ijali Lwów7.

Sprawy partyjne
K t.U B  RADNrYClI P P S . o d b ęd z ie  p o 3ied z (ji;e  

w e w to rek , 17. b. n y  o  jgodz. 7-m e j wioCz. w lo ­
k a lu  p rz y  ul. R u to w sld eg o

\X  W AM Y C Z Ł O N K O M ! P P S . m ia s ta  L w ow y 
dó W'zięc;a u d z ia tu  w  Z locie M łodzieży  R o b o -  
'in cz e j ' i .  U. R. M ało p o lsk i W sc h o d n ie j, w 
n ied z ie lę  2 2 . 'Czeinwoa 1). r .

O n R. P P S .
’ —O—

M M — — C T W M O — i 8 M B — —

Kącrk humoru,
OZCZEDNOSC.

C zy n ią  s ję  p rz y g o to w an ia  do zd jęć  tih n o w y ch  
n a  n a s tę p n y  d lje ń .  R e ż y se r  z w raca  się  do  (1) -  
re k lo ra  z ż ąd a n ie m , ab y  ja k o  k o n iec zn y  re k w i­
zyt podczas- sceny , ro z g ry w a ją te j  Mię pod czas 
o b ia .lu  k aza ł jurzygotow ać -gęś p ieczoną .

D y re k to r:  —  G ęśC ,Z a  m o je  d ro g ie  p -iem ąd ze1? 
N iem o ż liw e!

R e ż y se r  ( s t" a p io n y ) .  —  N o  to n iec ti b ę d z ie  
p ieczeń  w ąeprzow a.

D y re k to rio —  W ie jirz o w a ?  Za m o je  d ro g ;e p ie  
nuulzeV  A b so lu tn ie  n ic !  A n je  m o g łab y  b y ć  k o ­
n in a  ?

...B R D Z IE  T A N IE J .

—  D rog i m ó j, jeżeli m l u ła tw isz  w y jazd  do 
k ąp ie l, b ęd ę  -g o d z in am i m a rz y ła  o  to f ie .

—  Afth, k o c h an e , to  ju ż  z o s tań  lep ie j w d o ­
m u  a sn u j m a rz e n ia  o k ą p ie lac h .

C Z E M U  N IE  tS I L C I I A L - ?
—  K to p a n u  p o ra d z it >pjsać sz tu czk i, m io d y  

C złow ieku?
—  'N ikt. p a n ie  dy-rektorze.
—■ T o  ‘Czem u p a n  g o  n ie  u s łu c h a ł Vi

—  P ię k n ie  zap o w iad a  się  teg o ro czn e  tato , n ie ­
p ra w d a ż  IremU?- A le od  ub ieg łego  la ta  n ic  s .ę  
tu  n ie  zm ien iło .

—  Nic — n a w e t m ó j k a p e lu sz .
—  O—  <
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t a a ż ł i e  

d l a  r o b  t n i k ó w  

i p r a c o o a w t ó w .

W obec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ­
dym dniem bezrobocia, 
w ydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym  
w  znalezieniu pracy, 
pom ieszcza stale w  dzia 
le drobnych ogłoszeń  
bezpłatnie ogłoszenia za­
równo d ii  poszukują­
cych pracy robotników, 
nie mających w  swoich  
organizacjach zaw odo­
w ych biur poś ednictwa  
pracy, jakoleż dla o fia ­
rujących pracę praco­
dawców

C E N M K  < > G f Ł O « S 3!q E C IS ':
Z» 1 wiersz m/m. X szpalt, szef 37 m/m . za tekstem . . . —-1Ł gr 

> »  . > » »  » 74 » nadesłane . . . —-40 »
» » » • > » w ieKśeis, kronika . —'70 »
» » . . . .  . > po w o n ice  . . —‘55 »
> . . . . .  » .  » na 1-Bzej sir. . . — "80 »

Cala strona za t e k s t e m ........................................................................... 260'— zt-
Póf strony » »    . . . .  126'— »
Ćwierć str. » > .................................  ........................66'— »
Jedna ósm a strony za tekstem . . .  . 35‘— »
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem ......................................600’— »

Zbieranie wiśni.

DO S P R Z E D  W I A  odicinki p ap ie ro w e , ob ręcze  
że lazn e  z bel. —  L e o n a  S a p ieh y  1. 77.

P O K O J z o so im en i w e jśc iem , (z p rz e d p o k o ju )  
u m eb lo w a n y  lu b  pez  m ebli. iw . z u trz y m a  .icm  
z a ra z  do w y n a jęc ia . Ul. N abielafca 8 . l i  p.

'P O S Z U K U J!; p o sa d y  n a  o d p o w ie d m c m  i s ia ­
łem  m icjs.au jak o  spuawaaz au to g en o w y , luli 
e lek try czn y , m a m  6 la t p ra k ty k i, p rz y  aparn -, 
taali, liczę la t 2-1 i  f  je s te m  k a w a le re m  Ł a s ­
k a w e  zg ło szen ia  do  A d m in is tra c ji „D z ie n n ik a  
L u d o w e g o 11 p o d  „ S p a w a c z 1

S Z O F E R  —  m e c h a n ik  — w u lk a n iz a to r  /po szu ­
k u je  p o sa d y  p ry w a tn e j n a  .samo :h o d y  lub  t r a k ­
to ry . Ł a sk a w e  zg łoszen ia  do  A d m in is tra c ji  „Dz. 

L u d 1.11 p o d  „ M e c h a n ik 11.

22. CZERWCA DO 4. LIPCA 1930 R.

TARG SAMOCHODOW
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH

Repertuar h h  Ij o t s HIsIi
A P O L L A  i. film . d źw ięk , tra n  „Sj iew ak  z 

M o n ,p a rn a su ' o r^z  dod. dźw ięk .
C A S1N O : .JH i.jc n a  s ó k s u a ln a 1. •
C O L O S S E U M . P a t  i P a ta c h o n  „D o n  K E n o l ‘ 

o ra z  H a ro ld  L lo y d  n ie  m a  szczęśc ia . .
C H IM E R A : „Se,rc.e lo ln ik a" .
E A T i M O RGAN A Przyja-ciel d o m u 11 i P a t  i 

Pataflhon .
GRAJA , \ 'A : „ N a jp ą rad n ie jp z a  p a r a d a 11 i ,,A -

wanluii-a ąąab * k a“ .
K O P E R N IK : „ D rap a c z  c h m u r 11 i „T w e u s t i  

ta k  m n ie  k u s i ły 11.
L E W : Z p o w ć .iu  o d n o w ie n ia  sa li 1 in s ta lo w a ­

n ia  a p a r a p i  dźw iękow ego  k in o  zam k n ię te .
* Ł U N A : „A rlek in am i ż y c ia 11 Nv gł. r. H e n ry k  
G e a rg e ).

M A R J S iE N K A 1 „ k o b ie ta  b ez  s ^ re a 11 i p ieśn i 
m u rzy ń sk ie .

OA ZA : „O jcze" .K a p ita n  S o re l i jego sy n ).
PA N  : „Ó sla  m  syn  .
PA ŁA C b : „Przedślubny grzech11 (dźwięk.;
P O L O N JA  „ Z m o k ła  k u r a '1 Douigla F a irb a n k s . 

I PROMILA.': „ P e r t  m a rz e ń 11.
STYLOW A : „ H ra b ia  M onte C h r b lo 11.
U ClECiH A : J o h n  '.G ilb e rt jak o  ^ K s ią ż ę  m ilo -

C N ł KWA Z NT A M ągtiM oną k s ią że cz k ę  K asy
C h o ry c h  ni. L w o w a, n a  n a zw isk o  R o b o ty ck i 
Józe t.

Ili O T E Ł  „SA M O T1' Sob iesk iego  7, tele fon  n r. 
19, w y n a jm u je  tan io  d łu że j m icszkająe,ym .

we Lwowie na placu Targów Wschodnich 
w p a w i l o n i e  t. zw. „Cze husłowaęk m“.
Zorganizowany wzorem  analogicznych  

ii targów zagranicą daje najlepszą spoaab- 
1 ność korzystnego zakupu i sprzedaży

używanego wozu.

Specjalna, fachow a organizacja sprzedaży.

Informacje i zgłoszenia: biuro Targów 
W schodnich, P lac Targów W schodnich, 

te i. i r, 9-64.

Najleps i okazja szybkiej sprzedaży i korzyst­
nego nabycia używanych samochodów.

K A Z IM IE R Z  K O J!D E K , o g io d n ik , lat l'J v v -
ch o w an d k  Z a k ła d u  w D ro h o w y żu . jio szu k u je  
p ra cy . Z g łoszen ia  <lo A d m in is trac ji.

C H C R O B Y  P Ł U C
G ru ź lic a  p łu c  je s i  n ie u b ła g a n ą  i co  

ro c z n ie ,  n ie  r o b ią c  r ó ż n ic y  d la  
p ic i ,  w ie k u  i s ta n u ,  k o s i  m il jo n y  
lu d z i . — P r z y  z w a lc z a n iu  c h o ró b  
p łu c n y c h  i b r o n c h i lu ,  u p o rc z y w e ­
go , m ę c z ą c e g o  k a s z lu  i t. p. s to ­

s u j ą  p p  le k a rz e

„Balsam Thiacslan-Hpe,,
G Ą S E C K IE G O , 

k tó r y ,  u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s ię  
p lw o c in y , w z m a c n ia  o rg a n iz m  i s a ­
m o p o c z u c ie  c h o re g o , o ra z  p o w ię ­
k sz a  w a g ę  c ia ła  i u su w a  k a sz e l. 

U ż.yw a s ię  za  p o r a d ą  le k a rz a .  

S P R Z E D A JĄ  A P T E K I

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J U L J A N  R  Y C H L E W  S k l  —  D ruk . L u d . Spółdz. ło w . W yd. L w ów , ul. L.  S a p ieh y  7 - l e i .  4-90.


